
N r .  1 7 1 . We Lwowie — Piątek dnia 20. Lipca 1894. Rok XXXI
Przedpłata w y n o si:

We L w o w ie : miesięcznie  zł. 150, k w a r ta ln ie  zł. 4-50, 
pó łroczn ie  zł. 9. P re n u m e ra to ro w ie  ; ejscowi, 
sk ła d a ją c y  p r z e d p ła tę  bezpośredn io  w a d m in is t r a 
c j i  Gaz. N ar., m a ją  n ad to  p raw o b e z p ł a t n e g o  
w ypożyczan ia  ks iążek  z czy te ln i  H. A l te n b e rg a  
(daw nie j  F .  II.  R ic h te ra ) .

Na pro w incyi z p rz e sy łk a  p o c z to w ą : niesięcznie zł. 2.
k w a r ta ln ie  zł. 6 , p ó ł roczn ie  zł. 12.

Za granicą k w a r ta ln ie  zł. 7'50, półroczn ie  zł. 15. 
P renum eratorow ie Gaz. Nar. m ogą  o trzym yw ać  ty g o 

dn ik  h u m o ry s ty czn y  S ZC ZO TEK  za  d o p ł a t ą : m i e 
sięcznie 35 ct ., k w a r ta ln ie  I zł. - i B IB LIO TEK Ę 
PO W IEŚCIO W A G A Z E T Y  NARODOW EJ, w ychodzącą
co p i ą t k u  z e s z y t a m i ,  z a  d o p ł a t ą  m iesięczn ie  40 et . ,
kw a r ta ln ie  I zł. 10 ct.

Numer kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie H

OGŁOSZENIA i P R Z E D P Ł A T Ę  p rzyjm u ją : we Lw o w ie
Adm inistracja Gazety Narodowej ul. Karole 
Ludwika 1. 3; w  P a r y ż u : C. Adam (Ciborowski) 
38 rue de Yarenne p a r is ; we W ied n iu : Haasen- 
stein & Yogler 'Otto Mass'' Walfischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppe.ik Gru- 
nergasse 12, — M Dukes Wollzeile 6, — Sehallek 
Wc lzeile 11  i J . Danneberg, I. Wollzeile 19 ; 
w  Ham burgu: A .  Steincr; w  Fran kfurcie  n. M .; 
Hassenstein & YogUr i G. L. Daube & Comp 
w  W arszawie : Re.cnman &  Frendler.

CENA O G ŁO S ZEŃ : Ogłoszenia zw ycza jne za jedno- 
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B iu ra  r e d a k c y i : ul. Kopernika 7. I. piętro 
otwarte od 10 —12 rano i od 4—5 wieczorem. K e d a k t o r :  » r . A L E K S A N D E R  Y O G E L .

Patrzmy jasno.
L w ów  d. 19. lipca.

Gdyby w innym kraju klęski elemen
tarne niszczyły plon i dobytek gospoda
rza wiejskiego tak, jak to się w naszym 
nieszczęśliwym kraju od dwóch 1 at dzie
je, jeden głos skarg i, narzekań i woła
nia o pomoc rozlegał by się, jak kraj 
długi i szeroki.

Gdy z pierwszą wiosną roku bieżą
cego, burza, ulewy lub grady uaw*edziły 
pewne miejscowości Czech i krajów al
pejskich, co drugi dzień stawiane były 
przez zastępców nawiedzonych okolic 
wnioski naglące w Radzie państwa o 
pomoc państwową, odpisanie podatków 
i t. d.

Jeżeli postępowanie to, z uwagi na 
rozmiary owych klęsk, uazwuć wypada 
przesadnem i niewłaściwem, to z drugiej 
strony, spokój olimpijski, z jakiem zno
szone bywają najdotkliwsze klęski dla 
rolnictwa krajowego u nas, zaprawdę jest 
już albo prostą lekkomyślnością, lub mo
że co gorzej dla celów subjektywnych, 
sztuczne m maskowaniem i zasłanianiem 
istotnego stanu rzeczy.

Przypatrzmy się tylko stosunkom kra
jowym.

Z wyjątkiem jednej części Podola i 
pewnych okolic w zachodniej części pro
wincyi, trzy czwarte części kraju nasze
go, dotknięte zostały w roku zeszłym 
klęską największego nieurodzaju. Doszło 
do tego, że w kraju naszym p a r  cxcellen- 
ce rolniczym, sąsiedni kraj, Węgry, znaj
dowały na swe produkta rolne bardzo 
znaczny odbyt — że import zboża ro
syjskiego do Austryi, największy stosun
kowo był do Galicyi, że jednem słowem 
znaczna część konsumcyi miejscowej w 
kraju jak nasz, którego podstawą bytu 
jest właśnie wywóz produktów rolńtozych, 
żył obeem zbożem, obcemi kartoflami. 
Bilans więc fiandlow., kraju, gdyby był 
zestawiony, musiałby wykazać przeraża
jące sumy niedoborów.

Nie mamy go, lecz jesteśm y w po
siadaniu dat, jakiemi są zaległe podatki 
i raty amortyzacyjne, z jednej strony, z 
drugiej natomiast wzrost portfelów weks
lowych i pożycz-k hipotecznych, które 
to wprost świadczą, że kraj w roku ze
szłym cofnął się w swej zamożności o 
kilkadziesiąt milionów.

Po rokn ciężkiej klęski, jaką była ze
szłoroczna, nastąpiła zima bezśnieżna, 
pierwsza wiosna sucha . mroźna ; obsiew 
jesienny więc mniejszy skutkiem niemo
żności przygotowania roli pod uprawę z 
powodu słót, zmalał zaoraniem znacznej 
bzęści oziminy, które zastąpiono obsie
wem zbóż wiosennych — zatem nowym 
nakładem. W ślad zatem wszedł kra .. 
fazę słoty, zbliżającej się do potopu. Od 
1-5. maja bowiem do 9. lipca lał deszcz 
prawie be/, przerwy, a ol 9. lipca zaś do 
dziś trwa tak zwana słotna pogoda, to 
jest, że palące słońce co kilka godzin 
zaciemniane bywa ołowianemi chmurami, 
z których spada w regule nawałnica a 
nie rzadko grady.

W jakimże stanie znajdują się plony 
rolnicze? W trzech czwartych części 
kraju siana albo zgniły do szczętu, lub 
zebrano wymokłą i wyługowauą trawę, 
w której poży wnych części ledwie jedna 
dziesiąta część pozostała, a o której war
tości pokarmowej, wymownie świadczyć 
będzie z przyszłą wiosną nędzne wyglą
danie bydła i koni. To samo, co o sianie, 
da się powiedzieć o koniczu. Kartofle,)ua 
wszystkich niższych gruntach bądź wy- 
guiły lub znacznie uc.erpiały, w ogóle są 
zarośnięte i nie obiecują dobrego pionu, 
żyta w ogóle są rzadkie i mają kłos 
tylko w części ziarnem wypełniony, tak, 
że urodzaj tego ziarna jest gorszy niż 
średni. Pszenicy, jęczmiona i owcy są 
bujne w słomę, natomiast co. do ilości 
ziarua i jego gatunku, nastręczają powa
żne wątpliwości.

Lecz przyjmując za podstawę nawet 
płoń przeciętnie dobry tych zbóż -•  co 
jest przypuszczeniem r-ader optymisty- 
cznem wobec częstej rdzy na pszenicy, 
złem jej odkwitnięciu i nierzadkim wy
łożeniu, — to nawet w tym razie kraj 
wobec poniesionych już szkód w sianie, 
koniczu, kartoflach, zwłaszcza przy ce
nach 6 złr. do 6 złr. 50 ct. za cetnar 
metr. pszenicy, a co najwyżej 4 złr. do 
4 złr. 50 ct. za cetnai żyta, zebrawszy 
plony swe w pogodę, na co się jednak 
nie zanosi, zaledwie rok bieżący do bar
dzo śr< dnich lat pod względem finanso
wym zaliczyć będzie musiał.

W upojeniu sztuczuem co do zaso
bów' krajowych, w iluzyi co do jego s i
ły produkcyjnej, zapominamy o tem, że 
główueiu źródłem dochodów kr„,owyeh 
jest jego produkcya rolnicza, dotknięta 
i zagrożona co do pizyszłości swej D i e -  
tylko powtarzającem się zbyt często klę
skami elementarnemi, lecz zarazem sto 
sunkami targu zbożowego i świeżych u- 
kładów band,owych.

Gslicya, której przeważna część zie
mi uprawne1' jest z natury położenia 
swego zbyt wilgotna lub wręcz nieprzy 
puszczalna i której klimat do najgor
szych zaliczony być musi, ograniczona 
z jednej strony krajami pod zaborem 
rosyjskim, które taniej i łatwiej produ
kują, z drugiej mając przed sobą W ę
gry, więcej na zachód wysunięte i szcze
gólnie dbałe o każdą swą produkcyę, 
postawiona pod względem taryf wywo
zowych na równi z innymi krajami, brz 
względu na j_ koufiguracyę geograficzną 
i politykę taryfową Węgier, a obecuie 
j iż i Rosyi, skazana jest dziś ua prowa
dzenie walki konkurencyjnej ua świato
wym targu zbożowym na warunkach 
najniekorzystniejszych.

Po roku więc złym i w roku nie wiele 
obiecującym, stoimy w przededniu, nie 
poprawy stosunków krajowych, lecz. ićh 
pogorszenia. O tem niech racza pamię
tać ci auowie, którzy rządza krajem, a 
osobistemi wpływami niejako o wszyst- 
kiem decydują w sejmie i poza sej
mem.

Szwajcarska ustawa
o anarchistach.

L w ów  d. 19. lipca
Długo noszjno się w Szwajearyi 

z projektami sądowemi przeciw anarchi
stom — ale zawsze rzecz grzęzła po 
pierwszym rozmachu. Dopiero gdy w=kii 
tek stjrasznyet złoczyństw anarchisty
cznych, w Barcelonie i Paryżu popeł
nionych, wielkie niebezpieczeństwo w ca
łej groz ~ na jaw wystąpiło, ocknął się 
rzą s ^ a .c a rs k i  , przedłożył parlam en
towi projekt specyalnej ustaw przeciw 
anarca.stom , a raczej przeciw dyna^i- 
tardom. Sama ustawa o wyualani» nie
bezpiecznych cudzoziemców wystarczać 
nie mogła. Parlan ent przyjął i  maiemi 
zmianam ten projekt, klory też tern. 
dniami w życie wejdzie.

W motywach do przedłożenia pod
niósł rząd szwajcarski, że jakkolwiek 
Szwt.jca.ya dotychczas uchowana zosta’i 
od zamachów dynamitowych, wszelak.
wysypywały także na ziemi szwajcar 
skiej pojawy, z których wnosić należy, 
że i dla Szwajearyi anarchizm  może się 
stać niebezpiecznym. Obowiązek naka
zuje przeto w; stąpić z całą rezolutnością; 
tym sposobem ustrzeże się S/c ijcarya 
od zarzutu, iż dla braku przepisów kar
nych nie jest w możności oddać wino
wajców pod zasłużoną karę. R ząd  d o d a j  
iż spodziewa się, że surowe przop-sy 
karne wywrą wpływ odstraszający -  
czas już wysoki, .by także Szwajcarya 
powiedziała anarchizm owi: „Dalej nie
wolno!“ ”

\V idług tej ustawy karany będz:e 
ciężkiem więzieniem co najmniej 10 lat 
kto materyj wybuchowych u4ywa do ce
lów zbrodniczych, kto materye wybu
chowe, co d itórych przypuszczać m u
siał, że do zbrodni przeciw bezpieczeń
stwu osob lub rzeczy mają być użyte, 
sporządza albo sporzadzai ia ich uczy, 
otrzyma co najmniej 5 lat ciężkiego wtę- 
ziema. Karanym zostaje dalej, kto ma
terye wybuchowe, których użytek zbro
dniczy mógł przewidywać, w posiadanie 
bierze, przechowuje, drugiemu daje, albo 
na inne miejsce przenosi, tudzież kto 
w zamiarze szerzenia postrachu a'bo 
wstrząśnięcia bezpieczeństwa publicznego, 
do zbrodni zachęca lub wskazówni daje. 
Jeżeli zbrodnia taka zapomocą prasy 
drukarskiej albo w podobny sposób po
pełnioną została, mają być ukarani wszy
scy uczestnicy (c , którzy ją  popełni i, 
do niej namawiali, dopomagali albo ją  
forytowali.)

Jeżeli w skutek zbrodni anarch isty 
cznej złow i’k zabity lub uszkodzony, 
rzecz jaka uszkodzoną zostanie, kara bę
dzie wymierzaną wedle obowiązującego 
w danym kantonie kodeksu karnego. A 
że w niektórych kantonach zniesioną 
została kara śmierci, może tam nawet 
potworniejsza zbrodnia anarchistyczna 
tylko Jożywotniem ciężkie-m więzieniem 
być ukaraną. Tak np w kantonie ber
neńskim. Małe kantony Uri i Nidwalden

wcale żadnego nawet nie posiadają ko
deksu karnego. Dlatego też zajmują się 
w Szwajearyi wydaniem jednolitej na 
cały kraj ustawy

tym czasem  ichmośó anarchiści za
rzucają dynamit i chwytają się szty
letu...

B iu ra  a d m in is tr a c y i: uh Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerw -.

Dalsze rewelacye
f e s .  T o T i ł ^ a r s l s i e g r o -  

Lwów 19 lipca.
Z telegram u naszego wiadom ą już 

js t aroyciekaw a rozmowa korespon- 
(lenta Nowego W remienia z ks. F erd y 
nandem  bułgarskim . Tym czasem  kore
spondent ogłasza jeszcze uzupełnienie 
do sw ego doniesienia o tej rozm ow ie; 
ią to szczegóły niem niej ciekaw e; tru 
dno tylko poznaó, ozy R osyanin wier
nie oddał oświadozenia księcia.

K siążę — wedle korespondenta — 
powiedział m iędzy in n em i: „N iepraw dą 
jest, jakoby moje zapatryw anie na Sfcam- 
bułc wa uległo zupełnej zm ianie. P rze
konany jestem , że jego  energ ia  oddała 
B ułgary i praw dziw e usługi. Zepsuło 
go tylko zby t w ygórowane poczucie 
własnej siły i władzy. Skutkiem  te g j  
stał się zby t kapryśnym , ja k  kob ieta  
nie znosił żadnego oporu i w ielokrotnie 
zgłaszał swą dymisyę. Dopóki m i się 
sdawało, że Stam bułów działa praw i
dłowo, konsekw entnie i z pożytkiem  
dla kraju, odmawiałem przyjęoia dymi- 
syi. Ale w ostatn im  roku zaczął ule
gać chwilowym  kaprysom , oo mogło 
źle w płynąć n a  losy młodego, n iezu
pełnie jeszcze skonsolidowanego p a ń 
stwa. Napróźuo ostrzegałem  go, że o- 
kolicz lości mogą m nie zmusió do p rzy 
jęcia jego dym isyi. W ówczas S tam bu
łów objawił życzenia, k tóre doprow a
dziły do katastrofy ."

Go do bliższych szczegółów tych  ży- 
ozeń Stambułowa, korespondent, stosu
jąc się do woli księcia, zachowuje dy

reoyę. K siążę nadm ienił także, że 
Stam bułów n ie spodziewał się zape
wne, że dym isya jego może być p rzy 
ję ta ; był bowiem uparty  i zapam ięta
łość jego  sta ła  się powodem rozruchów 
w Sofii z d. 30. m aja. Mógł on spo
kojnie usunąó się od steru  rządów, wo- 
L* jed n ak ie  nożynie .to z hałasem i 
rozgłosem

N azajutrz po otrzym aniu dym isyi 
m iał Stam bułów z księciem taką  roz
mowę : „Odwołuję się do W aszej ksią
żęcej W ysokości: w ichrzyciele, podbu
rzeni przez m ych wrogów, grożą mi 
śm iercią i ohcą splondrowaó mój dom*. 
„Uspokój się pan odpow iedział ksią
żę — prosiłem Stoiłowa, R adosław a i 
Naczowioza, aby zarządzili środki dla 
zapew nienia panu bezpieczeństw a oso- 
b istego11. Stam bułów w przygnębieniu 
odrzekł ty lk o : „Dobrze, dziękuję W.
ks. W ysokości, bardzo dziękuję".

K orespondent w toku rozmowy nad
m ienił, iż Stam bułów powiedział, że 
przynajm niej na jak ie  la t 50 uczynił 
niem ożliwem  zbliżenie się B ułgary i do 
Rosyi. Książę m iał na  to  odpowiedzieć

z uśmiechem : „Nie myślę, aby tak by
ło ; B ułgarzy lub ią R osyan i nie myśl 
pan, żeby to było ty lko  pozorne. U czu
cie wdzięczności i uznan ia  dla Rosyi 
zawsze tkw i pośród B u łgałów ; w ątpili 
tylko, ozy było rzeczą stosow ną oka
zywać je  w danej sy tuaoyi politycznej. 
Bez pojednania się z R osyą B ułgaryi 
trudnoby było egzystow ać.

„W  Rosyi uw ażają m nie za wroga, 
ale to  także nie je s t praw dą. Na ziemi 
bułgarskiej jestem  Bułgarem . J a k  dla 
każdego Bułgara- tak  i d la mnie, pa
m ięć oara-oswobodzioieia je s t świętą. 
Mój m ały kraj m usi stać poza krzyżn- 
jąoemi się in teresam i i panująoemi 
wpływami państw  zagranicznych. J e 
stem  w rów nie dobrych stosunkach 
z W iedniem , Berlinem , Lcndynem , ale 
obce gabinety  nie w yw ierają żadnego 
wpływu na nasze spraw y podobnie jak  
i P etersburg".

W  dalszym  ciągu rozmowy m ał 
książę powiedzieć jaszcze te  znaczące 
słow a: „Jeśliby m ocarstw a, szczególnie 
zaś Rosya, chciały mnie uznać byłbym 
za to bardzo wdzięczny, ozułbyn się 
praw dziw ie szczęśliwym i przyjąłbym  
uznanie z głęboko pochyloną głową. 
A le raz jeszcze prosić o uznanie nie 
mogę, gdyż odmowa byłaby nową o- 
brazą. U znanie E uropy  jesf bardzo 
w ażne i pożądane dla Bułgaryi, ale nie 
je s t znowu do tego stopnia ważnem, 
iżby należało dlatego stanąć niejako 
w lenniczym  stosunku do E uropy. Jako  
książę bułgarski jes.em  lennikiem  Tur- 
cyi a n ie Europy".

Milicya amerykańska.
W czasie trwania olorzymiej zmowy ro

botników kolejowyoh w Stanach Zjednooio- 
nyoh północnej Ameryki odegrała bardzo 
wybitną rolę milioma tamtejsza. Orgauizacyi 
tej siły zbrojnej chcemy też poświęcić kitka 
słów wzmianki. Stany ^jednoczone posiada
ją ogółem 20.000 stałej armii, która w 
przeważnej części stoi garnizonem w dzi
kich pustyniach zachodu dla utrzymania w 
karbach porządku dzikich plemion indyj 
skich. W razie potrzeby nie może zatem 
kraj liczyć na wojsko liniowe, lecz każdy 
Stan posiada własną milicyę. Tak więc stan 
llmoit, którego stolicą nie jest zresztą Chi
cago lecz niewielkie stosunkowo miasto 
Springfeld, posiada milicyę, złożoną z pię
ciu tysięcy zbrojnych ludzi. Milicya ta, 
wzorem wojsk regularnych, dzieli się na 
brygady złożone z trzech pułków piechoty,
z pułku kawaleryi i z bateryi artyleryi.
Pułk piechoty składąją dwa lub trzy bata
liony, liczące trzy lub cztery kompanie,
kompania rozpada się na trzy sekeye, se- 
keya na trzy kapralstwa, złożone z siedmiu 
szeregowców, oraz pidoficera. Służba w
zbrojnej milicyi jest dobrowolną. Prócz 
zbrojuej istnieje też niezbrojna milicya, do 
której zalicza się każdy obywatel, zdolny do 
służby wojskowej.

Milicya niezbrojna wolną jest zazwyczaj 
od ćwiczeń i bywa zwoływaną tylko w ra
zie nadzwyczajnej potrzeby. Wówczas ucze
stników takowej zabierają choćby z ulicy i 
przydzielają do odnośnych pułków. Nato

miast milicya zbrojna, czyli (wardya naro
dowa rekrutuje się z ochotników, l r Jzi mło
dych, przeważnie z młodych rękodzielników. 
Nie dziw przeto, iż ci milicjanci, w czasie 
rozruchów robotniczych niechętnie uzywąją 
broni palnej przeciw swym towarzyszom. 
Uniform norodowej gwardy1 nie różni się 
mczem od munduru >tałej arnri. Składa 
się z ciemnoniebieskiego surduta i z jasno
niebieskich pantalonów. Hełm służy jedynie 
od parady, do służby używa zaś milicya 
małej czapeczki, przypomin-iącej nakryci a 
głowy, używane przez członków bursohes- 
schaftów. Piechota milicyi jest uzbrojona w 
karabiny systemu Springflelda. Nie jest to 
broń małokalibrowa lub magazynowa, lecz 
jest to wyborny karabin odtylcowy, który 
nabija się z łatwością. Podoficerowie i sie
rżanci różnią się od szeregowców galonka- 
mi, zaś oficerowie ciemnoniebieskim surdutem 
czarnymi sznurami i z złotymi naramienni 
kami. Jenerał-porucznik, najwyższy stopień 
w milicyi, wyróżnia się trzema złocistem. 
gwiazdami na epoletach. Szeregowcy nie po
bierają zgoła żadnego żołdu. Jedynie w cza
sie manewrów otrzymują dolara dziennie, 
zaś w czasie mobiiizacyi dwa dolary.

Pod tym względem nie istnieje żadna 
różnica między żołdem szeregowca a sier
żanta. Oficerowie otrzymują gażę w tej sa
mej wysokości, co w armii regularnej, ćwi
czenia odbywają się wieczorem, oo najwy
żej dwa razy tygodniowo, zaś w dzień za
duszny i w narodowe święta występuje mi
licya w paradzie. Popisy w strzelania do 
tarczy odbywają się w niedziele i w święta, 
zaś manewry przypadają zazwyczaj aa lato 
i trwają przez dwa tygodnie. W nich musi 
brać udział każdy milieyant.

Cu się tyczy awansów, to pod tym wsglę- 
dem istnieją osobliwsze zwyczaje w milicji. 
Do stopnia feldwebla służy prawo awansu 
naczelnikowi kompaiii, zaś stopnie oficer
skie, począwszy od podporncznika a skoń
czywszy na kapitanie bywają nadawane 
z wdnego w /beru całej kompanii. Mimo to 
snbordynaeya podczas służby jest adzwy
czaj pilnie przestrzeganą, zaś każde wykr 
czenie przeciw dyscyplinie pociąga za sobą 
upomnienie, utratę stopnia, .rarę aresztu a 
w najgorszym razie wydalenie ze służby.

Gdy w danej miejscowości wybuchną 
rozruchy, do których stłumienia nie okaże 
się wystarczającą zwykła siła policyjna, 
wówczas burmistrz zwraoa się do szeryfa, 
który powołuje obywateli pod broń a w o- 
siatecroyn: rasR adąjr się dopiero do gu
bernatora, który wydaje nakaz wkroczenia 
milicyi. Gdyby jednak i milicya nie zdo
łała przywrócić porządku, wówczas guber- 
uator stanu ma prawo zażądać od prezy
denta przysłania wojsk regularnych, zaś 
w razie ostatecznego niebezpieczeństwa słu
ży prezydentowi prawo powołania eałej 
ludności pod broń. Każdy Sian dostawia 
oznaczoną z góry ilośó zbrojnych. Leos tyl
ko na wyraźny rozkaz prezydenta wojska 
jednego Stanu wkroczyć mogą na teryto- 
ryum drugiego.

Że milicya w Kalifornii nie chciała 
walczyć z bastującymi, to nie było woale 
rzeczą dziwną, gdyż w szeregach jej prze
ważali robotnicy. Wątpić wszakże wypada, 
by milicyanci — jak głosiły telegramy — 
oddali broń i amnnicyę bastnjąoym.

Ostatnie dziesięciolecie
literatury naszej.

( P■) Odozyt dra. Chmielowskiego, 
wygłoszony podozas otw arcia U. zjazdu 
literacko - dziennikarskiego, opiewa w 
streszczeniu jak  następu je :

Zaznaczyw szy u w stępu, iż staty- 
styozi .i oparte na  bibliograficznych 
wykazach zestaw ienia piśm iennictw a 
danej doby dziejowej, n ie  mogą, mimo 
całego pożytku, służyć za podstaw ę do 
oceny ważności lite ra tu ry  w pew nym  
okresie czasu, oświadczył dr. Chm ie
lowski, iż musiał poprzesta-' ua  mniej 
pewnyoh pod względem swej ścisłości, 
ale głębiej w rzecz samą i chodzących 
wywodach, opartych na  obserwacyi i 
porównywaniu zjawisk literackich ze 
atanowiSka ich cech znamiei-nyoh. Za- 

-rzeeł się' następnie szanowny prele
gen t i ł  mówić będzie jedynie o litera-
g  1 . , • btórei — zdaniem dr.turze pięknej, w Której , .
Chmielowskiego -  w ostatniem  dzie 
sięcioleoiu nastąpił pewny zw rot c aa 
rakterystyozny. Ochrzcić go jeszc 

m ożna żadnem  sformułowanem im ie
niem , choć ‘akowy pozostaje w wyri - 
ż“ ej opozyoyi z ruchem bezpośrednio 

0 poprzedzającym . Zw rrot ten  po ega 
ia ponownem zaakcentow aniu P^aw 

wyobraźni i serca; ponownem, gdyż 
pierwsze takie zaakoentow anie o było 
się ju ż  raz w stu leciu  naszem za sp ra
wą rom antyzm u. Obecny zw rot nie ma 
takion śm iałych i tak  wysoce u talento
w anych przedstaw icieli jak  m iał ro- 
mantyLm ; niem niej jednak dobitnie i 
w yraźnie powiada do swego poprze- 
dnika, pozytyw istycznego : Zanadto za
ufałeś rozumowi anal.tyzm u, spodzie
wając się od meo rozw ikłania węzłów, 
jak ie  przeszłość i teraźniejszość w ży

ciu jednostek i ludów p o tw o rzy ła ; za
nadto  zacieśniłeś widnokręgi dociekań 
ludzkich, w ykluczając z nich cały ob
szar metafizyk tj. tych w łaśnie przed
miotów, k tóre najwietoej i najusilniej 
zajm ują nietylko um ysły głębsze, lecz 
naw et prostaczków ; zanadto oczerniłeś 
wpływy serca i wyobroźni na w szyst
kie donioślejsze spraw y ludzkości — 
potrzeba zatem  te ścieśnienia znieść, 
potrzeba te  więzy skruszyć i zrzucić, 
potrzeba dao swobodniej pobujaó du
chowi ludzkiem u, nie staw iając mu 
ciągle szranek zmysłowości, jako nie
przebytych.

Gdziekolwiek się zwróć my, słychać 
wśród młodszego pokolenia Diszących 
tego rodzaju głosy, które jak  to zazw y
czaj bywa. w czasie większych lub 
m niejszych zwrotów w umysłowośc 
ludzkiej, nie dotykają właśoiwnej dok try 
ny teoretycznej, lecz tych objawów ży- 
°ia praktycznego, w których program 
doktryny  jednostronnie i ułom nie a 
częstokroć cudacznie urzeczyw istniano.

wła6nie karykaturalnym
Z e i  yc X m ° m dokfcrYny pozytyw isty
cznej całkiem uzasadnioną była i iest 
oppzycya ze s tro n y  uczucia i w yobra
źni, opozyoya którą zaznaczyć możemy 
w ostatnich latach zarówno w filozofii 
jak w pubi y s ty c i, zarówno w poezwi 
jak  w powieści, oczywiście stosownie 
do oharaktei zakresu i środków w ła
ściwych każdej z ty ch  sfer twórozości 
umysłowej.

I. Ponieważ filozofia mało u nas 
w ogóle była upi ~w;~,na, więc też i 
owa opozyoya przedstaw ia się tu  słabo 
i zalcdwo można wskazać rozpraw ki i 
broszury, dowodzące upraw nienia i po
trzeby badań metafizycznych. W  ruchu 
najnowszym na tern polu ozwały się 
głosy k ‘lku przedstawicieli filozofii, 
którzy opierając się wyłącznie na ma- 
teryale, dostarczonym przez nankę ści

słą, z niej jedynie i z rozumowania na 
pew nikach przez nią zdc by tych, w ygła
szają konieczność zsyntezowania na
szych wiadomości o świecie, człowieku, 
°  Przez w zniesienie gm achu m e
tafizyki. M arzył ju ż  o tem  Taine, a i 
u n i w najnow szych czasach powsta- 
*. dopiero przygotow ania w tym  kie- 
runku, ale dzieła, obejm ująoego całość 
jakąś, jeszcze nie posiadam^

łl- W publicystyce opozyoya prze 
ci.wko P°zytyw istyozno  - u ty litarnem u 
kierunkow i ob jaw iła  się przedew szyst- 
kiem  zakw estyonow aniem  hasła pracy 
organicznej, k tó rą  poprzednio jak o  bal
sam zbaw czy na ran y  narod t podaw a
no, przedstaw iając ją  za sdyny środek 
rozum ny, w obecnem  położeniu nam 
pozostający dla dźw ignien ia się z tej 
nędzy m ateryalnej, w k tó rą  nas skutki 
w ypadków  roku 1863 pogrążyły . Hasło 
owo, pojęte szeroko i w szechstronnie, 
nie u traciło  bynajm niej do dziś dnia 
is to tnego  swego znaczenia. Poję te  atoli 
ciasno i jg  styoznie staw ało  się nieraz 
osłoną najp łyciej zrozum ianego groszo- 
rćbstw a, pasu jąc  na  bohaterów  n a ro 
dowych tak ie  jed n o stk i, k tó re poza 
w łasnym  interesem , poza w zbogace
niem  się, żadnych podnioślejszych i 
szerszych p ragn ień  n ie  m iały. Publicy
s ty k a  ro z jaśn ia jąc  zagadnienia, zw ią
zane z rozw ojem  życia społecznego, 
u d e izy ła  na u tożsam ienie in teresu  je- 
dn .stek, bogacących się, z interesem  
ogólnym  i w skazała, że dziedzina t©go 
in tere su  ogólnego „ .e  może być rzą- 

_ia sam em  w yrachow aniem  rozumo- 
wem, lecz że w prow adzić do niej na
leży rów nież p ierw iastek  uczuciowy.

kwesty™ było taki6g0 P08tan0WieIlia 
1) O drzucenie d o k try n y  wolnej kon- 

urencyi, jak o  n ib y  najlepszego  regn- 
la to ra  ^ p ra w  ekonom i cznych.

) U pom nienie się o praw a robotni

ków wobec nadużyć pracodaw ców -ka
pitalistów , a oo za tem  idzie, rozbicie 
pojęcia liberalizm u m ieszczańskiego 
jak o  jednaznaoznego z dem obracyą, 
rozszerzenie i w yjaśnienie, co je s t  de- 
m okraoya prawdziw a.

3. Postaw ienie na m iejsce socyali- 
zmu kosmo-iolityoznego socyalizmu n a 
rodowego.

Jak  każdy łatw o zrozum ie, trz y  te 
głów ne w ynik i n ie stanow ią jed n o lite  
go program u stronnictw a, lecz w roz 
m aitych kom binacjach  pojaw iają się w 
różnych od siebie odłam ach dem okra- 
oyi. Na ogół biorąc i nie solidaryzując 
się z jask raw em i krańcow ośoiam i, jak ie  
tu  i ow dzie od czasu do czasu napoty 
kam y, przyznać w ypadnie, że ten  no 
wy zw ro t w publicystyce, jako  zdolny 
do najszerszego rozw oju, ma p rz y 
szłość przed sobą i przedstaw ia się 
sym patycznie, gdyż działa w imię spra 
wiedliwośoi dla w szystk ich  w arstw  na 
rodu.

III. Pow ieśoiopisarstw o stało  się w 
naszych czasach więcej jeszcze n iż d a 
wniej wielce czułym  term om etrem  n a 
stroju społecznego. Przed la ty  było one 
silnie tendency jne  i popierało hasła 
przez publicystykę głoszone. Zwolna 
ednak zadanie pow ieściopisarstw a, po- 

legające na w ytrzeźw ianiu  narodu z 
m rzonek idealistycznych  przez m alo
wanie isto tnych  i w ielkion nieszczęść 
i klęsk realnych, rzeczyw istych, p rze
mieniało się w inne posłannictw o, obja
wiające się w rozszerzaniu  ja k  najroz- 
leglejszem  isto ty  ludzkiej, przez bu 
dzenie w niej n iety lko  św iadom ości ale 
i zapału do rzeczy  i spraw  m ających 
ogólny, najw szechstronn iejszy  rozwój 
na oeln. Z tego sam ego sródla, z k tó 
rego w ypłynęło zajęcie  się w lite ra tu 
rze spraw am i masowemi, pochodzi 
również całkiem  na pozór przeciw na 
tam tej dążność do p rzedstaw ian ia wy-

uitnych, o ryg inalnych  indyw idualności 
k tóre w śród sw ego najbliższego oto
czenia n ie  znajdują z jakichkolw iek 
pow odów  dostatecznej karmy d la swej 
i.uszy, ani też odpow iedniego pola do 
działania. Co więcej zdaje się, że w skrze
szenie powieści hisl oryoznej nie z in 
nych pochodzi pobudek. Są pew ne 
strony  żyoia, są pew ne charaktery , 
k tórych  niepodobna przedstaw ić wśróc 
w arunków  dzisiejszych a jed n ak  ze 
w zględu na w szechstronność w odm a
low aniu objaw ów  ducha lub form jego  
przestaw ić je  potrzeba. W takioh ra 
zach autorow ie uciekają się do dzie 
jów . Pod względem  ściśle a rty s ty 
cznym  powieść nasza bardzo wiele zy
skała. W  ostatn ich  czasach pod w p ły 
wem prąaów  płynących głów nie z S kan
dynaw ii, zaczęto w ystępow ać przeciw  
m alow aniu zew nętrznej s tro n y  bytu  
ludzkiego, przenosząc pole poszuki
w ań do w nętrza  dusz ludzkich. Objaw 
ten  w szakże nie zdoła w yprzeć pow ie
ści realistycznej, dopóki człowiek z 
oiała i z duszy składać się b  Izi-. Na
tom iast może się przyczyn ić  do po
głęb ien ia natu ry  psychologicznej.

IV. Co do poezy , to był czas, iż 
nastąpiło znaczne ochłodzenie się dla 
niej, tak , iż sami prawdziwi poeci m u
sieli usprawiedliwiać s i ę , i i  J6S 
Śpiew ają, a słabość swej twórczości 
składać na  społeczeństw o, m edostar- 
ozająoe jakoby m ateryału do pieśni na 
wielką skalę. N iektórzy stara li się pójść 
za duchem ozasu i wyśpiewyw ał' we
zwania do pracy powszedniej. Ale taki 
charakter twórozośoi poetyck ie j, obcy 
jej istocie, nie mógł się u trw alić podo- 
cnie jak  kierunek pesym istyczny nie

których, bardziej w rażliwych umysłów, 
będący raczej wyrazem nastroju, niż 
głębokiego, filozoficznego prześw iadcze
nia..

Żywotność uczuć narodowych, w ia

ra  w lepszą przyszłość, dopomogły do 
otrząśr.ięoia się z apaty i i z pesym i
zmu, oraz do zanucenia pieśni nadziei. 
Równocześnie powstaje dośó liczne gro
no talentów  młodych, które stara ły  się 
przywrócić poezyi daw ne jej, królew
skie stanowisko. Jed n i z tego grona 
dążności społeczne w zadaniu poezyi 
na pierwszym  kładli p lan ie , drodzy 
pragnęli uwolnić poezyę od wszelkioh 
celów ubocznych, sam ą sztukę słowa 
za jedyny cel poozytując. Kilku a młod 
szych poetów po m istrzowsku zaw l- 
dnęło formą, lecz nie m a wśród nicń 
tak iego , któryby potężnym wpływem 
pozyskał dla siebie i dla głoszonych 
przez siebie zasad wielkie audytoiyum 
wykształconego społeczeństwa. Asnyk 
i Konopnicka wciąż pozostają na ozele 
orszaku, który natchnieniom  daje słowa 
skrzydlate. Zwiększająca się liozba p i
szących i mnożące się zbiorki poezyi, 
świadczą wymownie, że doba zoboję
tn ien ia minęła.

Z rodzajów poetyckich najwięoej i 
najobficiej upraw iana je s t  liry k a , naj
m niej epika.

W  dramacie naszym zauważyć m o
żna pew ną odm ianę w ostatnich lataoh 
dziesięciu. Poprzednio bardzo gorliw ie 
starano się w ytw orzyć d ram at h isto ry 
czny, k tóry  obecnie pojaw ia się je d y 
nie jako  wynik konkursów. W  utwo- 
iaoh tych nie dostrzega się oech zw ro
tu  nowego i takow e czasam i ty lko od
znaczają się praw dziw ym  polotem poe
tyckim. W  kom edyi stram iiśm y wraL 
z Blizińskim  przedstawiciela swojskiego 
hum oru i dow cipu ; inn i bowiem  auto
rowie szli w swoim zaw odzie za wzo
ram i francuskiem i i dopiero w osta tn ich  
latach ulegli wpływowi p isarzy  «Wan 
dynaw skich, wprow adzając do sw ych 
utworów obok saty ry , w iększą dozę u- 
czucia i fan tazy i. P ró b y  te  odnow ienia 
poezyi swieżem i p ierw iastkam i n ie  od-
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Kongres pedagogów
polskich.

Lw ów  d. 19. lipca.
(Uchwały i zamknięcie obrad).

Trzecie posiedzenie plenarne kongre
su pedagogów polskich odbyto się wczo
raj o godz, 4 popot. W sali ratuszowej. 
Zjazdowi przewodniczył St. hr. Badeni. 
Referat spadły z porządku dziennego 
poprzedniego posiedzenia ; „O wym aga
niach dzisiejsze] doby w wykształceniu 
dziewcząt* referowała pani K. R., która 
w konkluzyi postawiła wnioski, doty
czące hartowania zdrowia i wyrabiania 
samoistności w dziewczętach z prakty
cznego zwrotu w wychowaniu średmem 
i dopuszczania kobiet do wszelkich źró
deł wiedzy. Dyskusyi nad tem refera
tem nie było wcale.

Z porządku dziennego wygłosił prof. 
W ł. S a t k e  odczyt: „O potrzebie krze
wienia znajomości zasad pedagogicznych 
w s p o łe c z e ń s tw ie n ie  postawił jednak 
żadnych konkretnych wniosków. Z kolei 
odczytali poszczególni sekretarze sekcyj 
rezolucye, k t ó r y m  z j a z d  j e d n o 
g ł o ś n i e  n a d a ł  f o r m ę  u c h w a ł  
k o n g r e s u .  I tak na propozycyę sekcyi 
1Y. (dla spraw szkół ludowych) kongres 
uznał za pożądane ożywić ' studya nad 
historyą szkolnictwa i oświaty w Pol
sce oraz powołać do życia instytucyę z 
zadaniem gromadzenia naukowych źró
deł do dziejów historyi szkół w Polsce 
oraz wydawania prac popularnych peda
gogicznych.

Dalej kongres zalecił: ułatwiać po
bieranie nauki dzieciom rodziców bie 
dnych, które z powodu oddalenia od 
szkoły z nauki korzystać nie mogą; wy
raził przekonanie, że nauka religii po
winna być udzieloną tylko przez ka
płanów, z uwzględnieniem strony ety
cznej.

Kongres uznał za potrzebne zjedno
czenie towarzystw dobro oświaty ua 
celu mających, w jedno towarzystwo po
wszechne; wychowanie elementarne od
bywać się winno w duchu wybitnie na
rodowym; należy dążyć do tego, aby 
dziatwa już w pierwszych latach nauki 
miała treściwie napisaną historyę polską.

Zaleca się zakładanie instytucyj wy
chowawczych dla dzieci zepsutych; kon
gres uznaje za pożądane: szerzenie w ia
domości pedagogicznych we wszystkich 
warstwach społecznych i otworzenie dzia
łu krytyki wydawnictw dla młodzieży 
w czasopismach pedagogicznych.

Na propozycje sekcyi I  i II kongres 
uchwalił rezolucye: co do radykalnej
zmiany egzaminów dojrzałości w dzisiej
szej formie w ten sposób, aby oceniano 
nie według cenzur lecz przez głosowa
nie, co dó zakładania gimnazyów real
nych, zmiany przepisów egzaminacyj
nych dla kandydatów na nauczycieli 
szkół średnich, zaprowadzenia nauki h i
storyi i geografii ziem dawnej Polski, 
jako przedmiotu odrębnego i obowiązko
wego w gim nazjach, utworzenia katedry 
pedagogiki i dydaktyki oraz teorety
cznych seminaryów pedagogicznych w 
uniwersytetach, kreowania katedr: nauk 
humanistycznych na politechnikach i 
ogólnych wykładów techniki na uniwer
sytetach.

Na wnioski sekcyi V kongres peda
gogów uznał potrzebę udzielania nauki 
hygieny obowiązkowo w szkołach ludo
wych, średnich, przemysłowych, zapro
wadzenia gier i zabaw gimnastycznych 
w czasie przerw między lekcyami i wy
dania popularnej broszury o powstawa
niu i zapobieganiu krótkowzroczności.

Wreszcie na żądanie sekcyi III  kon
gres wyraził swe przekonanie, że szkoły 
przemysłowe z warsztatami połączone, 
winny rozwijać gorliwszą działalność 
wychowawczą obok kształcenia zawodo
wego młodzieży, oraz uchwalił wypraco
wanie i wydanie podręcznika dla nauki 
języka polskiego, któryby — oparty na 
gruncie narodowym -  uwzględniał także 
rzeczy, dotyczące ogólnego wykształce
nia młodzieży szkół przemysłowych.

Dodatkowo zatwierdził kongres dwa 
wnioski: p. prof. Majchrowicza, aby
Tow. nauccycieli szkół wyższych wspól
nie z Tow. pedagogicznem obmyśliły

sposób, w jaki by można było przyjść 
z pomocą rodakom naszym na Szląsku 
i przystąpić do założenia polskiego gim- 
nazyum w Cieszynie, oraz drugi pani S. 
tej treści, że kongres poleca Tow. peda
gogicznemu i Tnw. naucz, szkół wyż
szych zajęcie się uchwałami jego i wpro
wadzeniem tych rezolucyj w życie. Na 
Tow. szkoły ludowej zebrano 100 zł, 
wśród uczestników kongresu, który przy
stąpił do Tow. jako członek założyciel. 
Obrady kongresu zamknął przewodni
czący St. hr. Badeni o godz. 6*/* wiecz. 
piękną przemową pożegnalną.

Mówca żegnał przedewszystkiem tych 
wszystkich, którym kongres pedagogiczny 
zawdzięcza swą iuicyatywę, a więc Tow. 
pedagogiczne, Tow. nauczycieli szkół 
wyższych oraz komitety: obywatelski i 
wykonawczy. Stwierdził dalej obfite plo
ny kongresu, który także wytyczył dro
gi, prowadzące do urzeczywistnienia tylu 
pięknych myśli, których podstawowym, 
dominującym pierwiastkiem nad wszyst- 
kierai innymi — jest i n t e r e s  n a r o 
d o w y  (brawa). W  kwestyach fachowych 
i pedagogicznych zdania się ścierały, co 
było nieodzownem w dyskusyi nad tak 
żywotnemi kwestyarni. Promienie tych 
kwestyj sięgały daleko — zdaniem mo- 
wcy — po za granice ścisłej pedagogii. 
Sympatya jaką otoczył kongres obecny 
tu wiceprezydent rady szkolnej pozwala 
wróżyć, że uchwały jego nie będą tylko 
platoniczne. Dzięki kongresowi nastąpi
ło wzajemne zbliżenie i poznanie się 
oraz zdawanie rachunku z tego, czy i 
jak spełnialiśmy dotychczas włożone ua 
nas obowięzki.

Hr. Badeni wyraził nadzieję, że wszy
scy pokrzepieni tem, co zrobili na polu 
narodowego wychowania oraz związani 
poczuciem jedności i miłości wzajemnej, 
wrócą do swych codziennych zajęć, po
mni, że w warunkach naszego polity
cznego bytu leży przykazanie, aby obok 
własnych obowiązków — mieć przede
wszystkiem na oku obowiązek patryoty- 
czny i narodowy. (Huczne oklaski.)

W końcu przemówienia swego, wyra
ził hr. Badeni życzenie, aby przyszły 
kongies pedagogów polskich, odbył się 
również w ognisku polskiem, gdzieby za
gwarantowaną była swoboda myśli i sło
wa i ogłosił zamknięcie kongresu peda
gogów polskich.

Na wniosek prof. Jarochowskiego z Po
znania kongres prze/, powstanie z miejsc 
wyraził swemu prezesowi uznanie i po
dzięką za tak łaskawe i świetne prze
wodnictwo.

(Bankiet).
Kongres pedagogów zakończony zo

stał wczoraj wieczór bankietem , urzą
dzonym  w sali Frohsinn. Do stołów 
ustaw ionych w podkowę zasiadło prze
szło 100 osób — pań i panów. I  zaraz 
od początku panowało wśród zgrom a
dzonych takie ożywienie, rozwinęła się 
taka serdeczna i swobodna pogadanka, 
jak iej na innych  bankietach, których 
tyle w ostatnich czasach we Lwowie 
się odbyło, nie widzieliśmy. To życie 
towarzyskie na wczorajszy bankiet 
wniosły ze sobą panie, które wszystko 
rozjaśniać i ożywiać um ieją. K apela 
dziatw y z izrael. zakładu sieró t przy
gryw ała przez cały ciąg bankietu. P o 
m iędzy obecnymi znajdow ali się ; S ta 
nisław hr. Badeni k tóry  prezesował, 
ks. arcybiskup Issakowicz, ks. Czarto
ryski, w iceprezydent Bobrzyński, dyr. 
M archwicki, posłowie dr. Piętak, dr, 
Roszkowski, Szozepanowski, rektor dr. 
Ćwikliński, insp. Boi. Baranowski, dr. 
F in k e l i inni.

Szereg toastów rozpoczął h r. Stan. 
Badeni toastem  na cześć cesarza w wy
rażeniu wdzięczuości, że wychow anie 
i kształcenie naszych dzieci na naro
dowych podstawach rozwijać się może.

Następnie przem awiał dyr. M archwi
ck i: „Dumną je s t stolica krajn, że go 
ści w swoich m urach uczestników kon
gresu pedagogicznego. Powiedzieć m o 
gę, że tu w tej ohwili dzięki uczestni
kom kongresu budzą się myśli, które 
doprowadzić nas m ogą do lepszej p rzy 
szłości, A w szystkich łączy jedno ha
sło miłości ojczyzny. W  tym  znaku 
nasza siła i źródło naszych natchnień 
N atchnienie zaś to początek dzieła. 
Z w iarą więc w lepszą przyszłość, w no
szę w im ieniu m iasta toast na cześć

.czają się dotychczas zupełnie po- 
ślnym  rezultatem , lecz są przynaj- 
iej dow odem , że komedyopisarze 
i nie obcą poprzestać na utrwalonej 
pnie i szukają nowych środków roz-
u.
T ak  się przestaw iają główne objawy 
nowszego zw rotu w naszej literatu- 

Na pierw szy rzu t oka zdawałyby 
one spraw iać wrażenie nowo odro- 
nego rom antyzm u. W  dziejach je- 
,k nic się nie pow tarza w tych  sa- 
oh kształtaoh. I ruch nowy, obok 
kcentow ania uczuoia i podmiotowo- 

w chłonął w siebie to  wszystko, oo 
realizmie i w pozytyw izm ie było 
cznotrw ałym  zabykiem  umysłowo- 

Cześó dla prawdy, zbadanej przed- 
itowo i świadomość granicy  pomię- 

czysto subjektyw nem i wzruszem a- 
a objektyw nie stw ierdzoną rzeczy- 

tośoią, wreszcie zrozum ienie potrze-
i doniosłości analizy, stosowanej 

Swno do zew nętrznych, jak  do we- 
jtrznych objawów życia. D latego 
dzo niewlaśoiwemi są upowszeohnio- 
w w ielu um ysłach i pojawiające się 
ńśm ienniotw ie biadania n a  schyłek 
ku, na  w ielkie bankructw o X IX . 
ecia, lekoew ażenie zdobyczy nauko- 
jh i t. p. F an tazy a  i uczucie tylko 
lołąozeniu z rozumem i z wyrobio 
a charakterem  tw orzą całość czło- 
ka, rozum zaś nie może odrzucać 

oo jego rozpatrzen iu  się przedsta- 
, a  oharakter w yrobiony lekkom yśl
nie postępuje.

M oŁe ten zarys cech znam iennych 
itniżgo dziesięciolecia lite ra tu ry  na- 

w yda się komuś optym istycznym  
słowa dr. Chmielowskiego. — Naj

łatw iej bowiem okazać pozór wyższo
ści przez po tępianie tego, oo się doko
nyw a przez ogół. K to jednak  zw aży 
tru d n e  w arunki, wśród których lite ra 
tu ra  nasza rozw ijać się m usi; kto su
miennie, bez stronniczego lub doktry
nerskiego uprzedzenia rozgląda się 
w faktach i s ta ra  się poddać je  słu
sznej ocenie, ten  nie przyłąozy się 
chyba do grona pesymistów, którzy 
ryczałtem  skazują na  potępienie i pu 
blicystykę i poezyę i powieściopisar- 
stwo nasze społeczne i nie chcą w nich 
widzieć rozwoju, tylko zastój, wstecz- 
ność lub martwotę. Jeżeli przytem  
przy pomniemy sobie, że na kresach 
ze strony germańskiej rozszerza się 
coraz silniej samowiedza naro d o w a, 
ujaw niona w piśm iennictwa, że wre
szcie wśród ty  oh, którzy za Ooeanem 
szukają przy tu łku  lub chleba, bardzo 
żyw y ruch piśm ienniczy się objawia, 
to  będziem y musieli przyznać, że ten 
tysiąc piszących, jak i obecnie liczymy, 
usiłu je robić wszystko oo może, ażeby 
nie zm arnow ać dorobku cyw ilizaoyjue- 
go, jak i nam  zostaw ili przodkowie. 
G e n i u s z ó w  n i e  m a m y ,  t o  p r a w 
da,  l e o z  l u d z i  u t a l e n t o w a n y  oh 
n a m  n i e  b r a k .  P o z o s t a w i a j ą  
k r y t y c e  w y t y k a n i e  i c h  w a d ,  
j e d n o  t y l k o  ż y c z e n i e  w y r a z i ć  
m o ż n a ,  a ż e b y  c i  l u d z i e  u t a l e n 
t o w a n i  mieli w i ę c e j  s ł u c h a c z ó w  
i c z y t e l n i k ó w ,  g d y ż  t y o h  w p o 
r ó w n a n i u  z i n n y m i  n a r o d a m i  
j e s t  r z e c z y w i ś c i e  z a  m a ł o .  O b y  
i c h  p r z y b y ł o  j a k  n a j w i ę c e j !

Stanisław Schnur-Pepłowski.

uczestników kongresu”. D r. M archwi
ckiemu odpowiadał p. K ulczyński, d y 
rek to r gim nazyum  św. Anny w K rako
wie i toastow ał na cześć m iasta. N astę
pnie wniósł ks. C zartoryski zdrowie 
bezim ienne, a potem toastow ali jeszcze 
p. T rzaskow ski na  cześć prezydyum  
kongresu, Boi. Baranow ski na cześć 
duchow ieństwa, prof. Ruszkowski na 
cześć dam, pos. Szczepanowski na  cześć 
Tow arzystw a pedagogicznego, aż w re
szcie szereg toastów zakończył dr. P ię
tak staropolskiem  kochajm y się. D łngą 
jeszcze chwilę potem przytrzym ała zgro
madzonych w sali bankietowej ożyw io
na i serdeczna pogadanka.

rzy
Lwów d. 19. lipca.

(Przyjęcie w Kole literaeko-artystycznem.)

W czoraj o godzin ie  8  wieczorem  za
częły się zapełniać odśw iętnie p rzy 
brane salony naszego Koła literackiego  
uczestnikam i II z jazdu  lite ra tó w  po l
skich.

H onory dom u ro b i l i : prezes dr. K u 
bala, wiceprezes p. S kotnicki, oraz 
członkow ie w ydziału i kom ite tu  gespo 
darczego.

Przed gm achem  Skarbkow skim  w 
k tó rem  Koło lite rack o -arty sty ezn e  się 
mieści, stanęła  o rk ie s tra  30 pp. pod 
kierow nictw em  p. Rolla, k tó ra przy
g ry w a jąc  ochoczo, ożyw iała dźw ięka
mi swem i całą dzielnicę m iasta, której 
m ieszkańcy skupiali się przed lokalem  
Koła, z ciekaw ością przyglądając się 
licznym  gościom  zebranym  na udeko
row anym  zielenią balkonie.

W śród  obecnych zauważyliśm y mię
dzy innem i I T. J e ż a , Yrchlickiego, 
Je llia k s , dyr. Szuberta z P ragi, A nto
niego Małeckiego, ks. A. Sapiehę, dyr. 
Kętrzyńskiego, hr. W. Dzieduszyckiego, 
dyr. Marchwickiego, dalej krakowskioh 
g o śc i: prezesa Koła literackiego J . Kos
saka, Asnyka, K. Bartoszewicza, Micha
ła  Bałuckiego, prof. T retiaka, Zyg. Sar
neckiego, Józefa K otarbińskiego z mał
żonką, Sewera, ks. redaktora Ja n a  Ba- 
deniego, pan ią Preissowę z P rag i i wie
le innych w ybitnych osób ze Lwowa, 
prow incyi i zagranicy, oraz liczne g ro 
no pań.

Po odśpiewaniu przez chór „Echa® 
pod kierunkiem  p. Orłowskiego kanta
ty , zabrał głos prezes Koła p. Kubala 
dla pow itania imieniem całego zgroma 
dzenia przybyłych na zjazd pobratym 
ców naszych z nad W ełtaw y i oddania 
czci i hołdu największem u z poetów 
czeskich Yrchliokiemu, k tóry  podzięko
wał serdecznemi słowy, zaznaczając, 
iż naród czeski zawsze ożywia gorąca 
miłość i niewysłowione uznanie dla ży
wotności polskiego społeczeństwa. (H u
czne oklaski).

Z kolei przemówił mową wiązaną 
M. Rodoó - B iernacki tem i mianowicie 
słowy :

„B racia! W ita jc ie! Serdeczne W am  dzięki, 
Żeście stanęli tu , dziś w szereg zw arty , 
P rzed  w spólnym  trudem  nie cofając ręk i. 
B ra c ia ! W itajcie  ! Dom nasz W am  o tw a rty

Dom to u b o g i; aoi go św iecące 
Zdobią m arm nry , ani w b laskach  tonie,
A le znajdziecie w nim seroa gorące,
I  b ra tn ie  do W as w yciągnię te  dłonie.

Bądźcież i dla nas, B racia dobrej woli,
Jedne nas karm ią  trosk i i nadzieje,
Jed n a  nas ran a  niezgojona boli,
A łzy  i ciernie — wspólue nasze dzieje.

Toż uścisk  b ra tn i niech nam  zdwoi siły.
A p ra c a  nasza  niech będzie kropelką,
K tóra g ła z  drążąc stu le tn ie j m ogiły,
W róci Ojczyznę nam  w olną i w ielką.

A dzisiaj, zanim godzina uderzy...
Wielcy i mali, sławetni czy prości...
Bądźmy weseli, serdeczni a szczerzy.

Podnoszę okrzyk na cześć miłych gości!
N astępnie w stąpił na estradę p ro f  

Pollak, k tóry  z właściwą sobie preoy- 
zyą artystyczną odegrał własnej kom- 
pozycy i: , Mazurka®.

Po wręczeniu przez dr. K ubalę dr. 
Chmielowskiemu album u, — w uznaniu 
jego znakom itej działalnośoi literaokiej 
w ciągu ostatn ich  la t 25. produkował 
się jeszcze doskonały chór „Echa® od
śpiewaniem  pieśni polskich i ozeskioh, 
poczem na deser artystycznej biesiady 
usłyszeliśm y p. W ł. Floryańskiego, któ
ry porwał oałe audytoryum  odśpiewa
niem „Krakowiaka® Moniuszki.

Na tem zam knięto ófieyalną część 
przyjęcia, poczem rozpoczęła się dopie
ro ożyw iona pogadanka tow arzyska, 
i tak  wśród żywej w ym iany myśli i 
gorącego serca bicia, baw iono się w e
soło długo po północy.

Olbrzymia hala koncertowa poczęła 
się zapełniać już przed godziną jedena
stą uczestnikami zjazdu płci obojga. 
Krzesła w pierwszym rzędzie zajęli ar
cybiskup Issakowicz, ks. Sapieha wraz 
z Slanisławem  hr. Btdenim, hr. Włodzi
mierz Dzieduszycki, panowie Marchwicki 
i Chamiec, dyrektor Kętrzyński, dr. 
Asnyk, pułkownik Miłkowski, hr. Skar
bek, posłowie Szczepanowski, Popowski 
i Barwiński, z gości czeskich: Preysso- 
wa, Vrhlicky, Jelinek, Szubert i w. i. O 
godz. 11 m. 25 zabiera głos prezes „Ko
ła lit.“ dr. Kubala i przemawia w te 
słow a:

W imieniu komitetu zjazdu i w imieniu 
Koła lit. art., inicjatora zjazdu, mam za
szczyt powitać szanowne zgromadzenie i po
dziękować naprzód pobratymcom naszym, że 
na zjazd przybyó raozyli. Składam podzię
kowaniem władzom duchownym i świeckim 
za ich obecność i tym wszystkim, którzy 
na miejscu usiłowania nasze wsparli pomocą 
i opieką. Między tymi wyraz wdzięczności 
niech raczy przyjąć dostojny prezes tego 
miejsca, wystawy, jakotei reprezentseya na

szej stolicy. Braciom naszym, którzy z in
nych dzielnic Polski i z zagranicy przybyli, 
dziękować za to nie wypada, — przybyli do 
własnego domu, witamy ich całem Bercem. 
(Oklaski.)

Charakterystycznem znamieniem naszego 
zjazdu jest udział kobiet-literatek. Witamy 
je z uszanowaniem, pewni, że obyczaj, który 
je dotąd usnwał od obrad i zjazdów na
ukowych i literackich, minął już bezpowro
tnie, że baryera zbutwiała runęła z chwilą, 
w której dziś wstąpiły w progi tej sali, aby 
w obradach naszych wziąć udział. (Oklaski.)

Pragnęliśmy udziału wszystkich pisarzy 
polskich, pragnęliśmy zobaczyć oietylko tych, 
co się badaniom historyi literatury i histo 
ryi oświaty oddają, ale i tych, których 
utwory służą za przedmiot krytyki i badań 
literatury, którzy współczesną literaturę two
rzą. Żal nam, że tak wielu przybyć nie 
mogło. Czy w narodzie, jak nasz, rozdzie
lonym, nie mającym wspólnego ogniska w 
stolicy, która wszędzie skupia najlepsze siły 
literackie i promieniuje we wszystkich kie- 
rnokaeh, potrzebne są zjazdy, łączność i po
rozumienie ludzi, którzy wywierają niezfr 
przeczony wpływ na opinią, gust, obyczaje, 
język, wyobrażenia i sposób myślenia sze
rokich warstw społeczeństwa, ozy piśmien
nictwo i dziennikarstwo nasze nie ma po
trzeb, które wymagają wzajemnego poznania 
się i porozumienia? — to kwestya otwarta 
naszego zjazdu. Referaty, które się w na
szych rękach znajdują, obejmują wszystkie 
w y r a ź n i e j  o d c z u t e  potrzeby naszego 
piśmiennictwa. Tak przynajmniej sądzić wy 
pada. Jeśli są jeszcze inne, objawią się 
w toku rozpraw. Niech mi będzie wolno 
podnieść kilka ważniejszych spraw w tychże 
referatach poruszonych. Od lat przeszło 10, 
tj. od zjazdu literackiego w Krakowie 1893 
i zjazdu historyczno-literackiego im. Kocha
nowskiego 1884 piśmiennictwo i praca lite
racka postąpiły znacznie, ale wobec nowych 
znalazły się zagadnień i innych warunków. 
Świat idzie naprzód a my za nim zdążamy.

Wpływy obce działają na nas zawsze 
silnie; nowe szkoły, które się pojawiły na 
Zachodzie, nowe drogi i kierunki znalazły 
u nas licznych naśladowców. Zmienić to 
nie w mocy naszej, ale wypadnie się za
stanowić, o ile nowości zachodnie są dla 
naszego społeczeństwa korzystne. Potrzeba 
nam większej odporności, iżbyśmy się utrzy
mali w równowadze przy ciągłem ścieraniu 
się tych dwóch wiecznych prądów w lite
raturze każdego narodu: wpływu rodzinne
go i wpływów obcych. To też w wielu re
feratach przegląda jak szara nić kierunek, 
że się tak wyrażę, społeczny, który przy 
ocenie utworów literackich bada, co autor 
wziął ze swego społeczeństwa, a co mu 
w zamian za to daje. Wielu tą drogą idąc, 
Bpodziewa się odszukać źródeł odrodzenia 
naszego piśmiennictwa. Literatura ludowa 
rozrosła się, zwłaszcza w dzielnicy naszej 
od lat 10 bardzo znacznie i pomijać jej nie 
można. Co na tem polu zdziałano we wszy
stkich niemal częściach dawnej rzeczypospo- 
litej i jak gdzie działać wypada, dowiedzą 
się członkowie zjazdu z odnośnych refera
tów. Do uzupełnienia obrazu tej pracy po
służy bibliografia polskich wydawnictw lu
dowych 1848—1894, która członkom zja
zdu rozdaną została. W dyskusyi będziemy 
mogli usłyszeć wytrawne zdanie doświad
czonych ludzi w wielu kwestyach spornych, 
a przeciwnicy na tem polu znajdą dobrą 
radę i pomoc.

Potrzebę ojednostajnienia pisowni czu
jemy wszyscy. Akademia krakowska podję
ła tę sprawę, zacośmy jej głęboką wdzięcz
ność winni. Ale uchwały jej nie zostały 
w innych częściach Polski przyjęte. Tego 
faktu ukrywać przed sobą nie możemy. 
Znakomici lingwiści występują w zbiorowym 
referacie przeciw uchwałom akademii, po
nieważ jednak nie zaprzeczają jej prawa 
ostatecznego rozstrzygania, możemy mieć 
nadzieję, że sprawa przez nich podniesiona, 
zbliży nas do pożądanego celn. Doniosłość 
i aktualność tyoh i innych spraw poruszo
nych w referatach okaże się w toku obrad. 
W przekonaniu, że obrady te przyczynią 
się do rozwoju i sławy literatury i dzien
nikarstwa polskiego, otwieram zjazd litera
tów i dziennikarzy polskich. (Oklaski).

Zastępca marszałka krajowego p. C h a 
m i e c  witał następnie zjazd, imieniem 
najwyższej raagistratury krajowej. Mówca 
wyraża przekonanie, że literaci dziełami 
swemi przyczyniają się do pokrzepienia 
społeczeństwa po trudach powszedniego 
życia. Dziennikarstwo i literatura wspie
rają się wzajemnie i działają społem ku 
dobru publicznemu.

Obecnie składamy wybitne i donio
słe świadectwo postępu na polu ekono- 
micznem i kulturalnem , a zamiejscowi 
rodacy przybyli tutaj by podzielić się z 
nami odniesionemi wrażeniami. Mówca 
życzy, aby rezultaty zjazdu przyczyniły 
się jeszcze bardzi <j do zadzierzgnięcia 
tego węzła wspólnych uczuć i myśli.

Imieniem stolicy kraju przemawiał 
p. Edmund Mochnacki. W itając tak mi
łych sercu gości, z chlubą podniósł pa- 
tryotyczny i zdrowy kierunek polskiej 
pracy. Wystawa krajowa — ten nasz 
turniej narodowy — doznała jak najgo
rętszego poparcia ze strony całej prasy 
polskiej. Dzięki jej za to i szczęść Boże 
obradom kongresu.

Imieniem komitetu wystawy krajo
wej życzył „Szczęść Boże® zjazdowi ks. 
A d a m  S a p i e h a  i wskazywał na owo 
głębokie i subtelne odczucie ważności 

potęgi narodowego przedsięwzięcia, co 
stanowiło duszę wystawy i zadecydowa
ło o jej stanowczein powodzeniu. Mówca 
uważał sobie za obowiązek podziękować 
z tego miejsca małym przemysłowcom 
za to, że pierwsi odczuli potrzebę wy
stawy i stanęli do apelu. Wystawa jest 
dziełem wszystkich mieszkańców kraju— 
jest więc wybitnie polską, ale zarazem 
i ruską (oklaski), bo Rusini podali nam 
bratnią dłoń. Tutaj współdziałały i szły 
ręka w rękę nietylko kontusz i czarny 
surdut, ale także płótnianka i siermięga 
w ł o ś c  ańska, bo wszystkich łączył wspól
ny ideał.

Ks. Sapieha oddaje wystawę pod 
sąd tego poważnego zgromadzenia i 
prosił o pobłażliwość dla niej. Życzył 
wreszcie „Szczęść Boże" nie dla frazesu 
czczego, lecz z głębi serca i przeko
nania.

Z kolei dr Kubala proponuje imie
niem komitetu zjazdowego na p r e z e  
s ó w  h o n o r o w y c h :  J a r o s ł a w a
V r c h l i c k i e g o  i A d a m a  A s n y k a .  
(Grzmiące oklaski). N<- rzeczywistego 
p rezesa : dr. Antoniego Małeckiego
(oklaski), na wiceprezesów:' T. T. Jeża 
i dr. Jan a  Karłowicza, wreszcie na pre
zesów i wiceprezesów sekcyj: I Piotra 
Chmielowskiego; II. Zygm unta Celi- 
chowskiego i ks. M ichejdę; III. Woj
ciecha hr. Dzieduszyckiego i Antoniego 
Zaleskiego, wreszcie sekcyi IV. prof. 
Baudouin de Courtenay’a i dr. Kalinę 
(huczne brawa).

Prof. Małecki obejmuje przodowni 
ctwo i dziękuje za zaszczyt, który przy
pisuje jedynie życzliwości. Zająwszy to 
miejsce, chce korzystać z prawa powi
tania rodaków z innych dzielnic. Najser
deczniej dziękuje pobratymcom, braciom 
Czechom. Dawne związki i sympatye, 
których nie osłabią chwilowe starcia w 
parlamencie, ni( mające zresztą trwałego 
gruntu w narodzie czeskim, trwają bez 
przerwy. Dowodem tego przybycie mi 
strza poezyi .czeskiej, Jarosława Vrhlic 
kiego (oklaski) w towarzystwie przedsta
wicieli inteligencyi narodu. Daj Boże, 
aby te związki i sympatye trwały jak 
najdłużej.

Tu udziela mówca głosu p. Jelinkowi, 
który powitany gromkimi oklaskami 
przemawia w te słowa

„Imieniem ogółu czeskich literatów 
dziękuję za zaszczyt jaki spłynął na Cze
chów przez wybór Vrbiickiego. Mimo 
starć, nieporozumienia niema, bo tysiąc
letnia przeszłość wskazuje, iż dobrze 
nam było razem. Talent Vrhlickiego u- 
znała pierwsza Polska, w której jedne 
drogi i kierunki literackie istnieją. Koń
czę życzeniem, aby prace kongresu wy
szły na sławę i chwałę polskiego k ra ju !“ 
(Oklaski.)

Z kolei przemawia p. Miłkowski, 
dziękując za wybór i równocześnie zaj
muje miejsce przy stole dr. Asnyk, w ita
ny oklaskami.

Zabiera głos ponownie p. Małecki: 
Rok 1894 pozostanie na długo ro

kiem pamiętnym dla tego miasta, dla 
traju tego, a może i dla dalszego spo
łeczeństwa polskiego. Mieliśmy już nie
raz, tu i indziej, wystawy; tegoroczna 
jednak ma swoje odrębne znaczenia.

Przy samym wchodzie w ten nasz 
wystawowy obręb , spotykamy dzieło 
sz tuk i, które jest kartą z dziejów — 
r. 1794. Między tym dniem racławickim 
a dzisiejszym — wiek. Wiek sprzecznych 
naturze ludzkiej i prawu bożemu stosun
ków, wiek niewysłowionych cierpień, 
najróżnorodniejszych przejść i doświad
czeń, nie wieńczonych pomyślnym skut- 
riem, dopókiśmy dzięki właśnie tym do
świadczeniom, i dzięki monarsze wiel- 
tiego serca i głębokiej mądrości, wspa
niałomyślnemu cesarzowi tego państwa, 
nie natrafili na drogę, która do celu 
wiedzie. Tą drogą, nową, idziemy od 
lat mało co więcej, jak ćwierć wieku. 
Czas nie długi, a jednak tyle się tu już 
uczyniło, że było warto i było konie- 
cznem, uświadom;ć sobie wynik pracy 
wśród tej sytuacyi zmienionej — zdać 
przed sobą i przed dalszym światem 
egzamin z tego, czyśmy umieli skorzy
stać z okoliczności, które przez tę ćwiart
kę wieku były pomyślne, czyśmy tych 
ulg byli warci.

Wystawa tegoroczna nasza ma i z 
innych jeszcze względów wyjątkowe zna
czenie. Zazwyczaj mają wystawy zada
nie być ekspozycją płodów, wytworów 
przemysłu i produkcyi w zakresie pracy 
m ateryalnej, ekonomicznej. I nasza także 
wystawa ma to na względzie. Jeżeli pa
wilony okazów przemysłowej działalno
ści ściągają na się uwagę, to w nieró
wnie większym stopniu wywiera atrak
c ję  pałac sztuki, mieszczący w sobie 
zbiór dzieł pędzla polskiego, i to nie 
tylko togoczesnych mistrzów, ale i tu 
znowu wizerunek sztuki naszej retros
pektywny od chwili czasu naznaczonego 
tam w panoramie.

A dalej mauzoleum arcydzieł mistrza, 
którego niestety nie ma już między na
mi, ale żyje w pamięci naszej... A dalej 
pawilony szkolnictwa naszego — od lu
dowej szkoły począwszy, poczem wszyst
kie dalsze stopnie aż do Politechniki i 
Uniwersytetu i Akademii uniwersyteckiej. 
Niewątpliwie jest tam tylko zaznaczenie 
wysiłków — tylko słabe statystyczno 
poglądowe zarysy działania tych insty
tutów, zrozumiałe tylko wtajemniczonym. 
Ale postępy są, zmuszające do uznania 
nawet ze strouy tych, którzy czynili co 
mogli, by przeszkodzić stworzeniu wa
runków obecnego rozwoju.

Wyjątkowość znaczenia wystawy na
szej uderza i z innych przyczyn. Z je 
dnej strony bowiem jest to sprawa, w 
której zgodnie i viribus unitis uczestni
czą obydwa szczepy, od wieków dawnych 
zamieszkujące tę wspólną ziemię. Dwa 
szczepy bratnie — złożyły jednakie do
wód, że gdzie cnodzi o rzecz ważną i 
wielką, podają sobie rękę i idą społem.

Z drugiej strony wystawa ta, choć 
„krajowa” i rzeczywiście przeważnie kra
jowa, okazuje, że nasze życie tak ducho
we juk materyalne nie dozwala się za 
cieśnić do obszaru sztucznemi graniczne- 
mi rogatkami objętego. B orą w niej 
udział i inni bracia nasi, wprawdzie nie 
wszyscy, bo im tego bronią, ale o ile 
którym pozwala ich położenie. A nawet 
mają swój pawilon i rodacy nasi z za 
Oceanu. Ten objaw przyjęto w najwyż- 
szem miejscu tego państwa, jako fakt 
zupełnie zwykły. Historyą uczy nas, że 
nawet najdłuższa epoka ma swój koniec. 
To się odnosi do rodaków za kordonem !... 
Mówię tyle o wystawie, ponieważ rai 
chodzi o wskazanie, w jakim  stosunku 
do niej nasz wiec.

Nadmieniłem, że miała to być i jest 
ekspozycya owoców całej naszej działal
ności, tak materyalno-ekonomicznej jak
duchowej. Jako w niej znalazła miejsce 
sztuka, płód wyobraźni, tak powinna 
wnijść w te ramy i n a ro d o w a  my ś l ,  
zdobycze nauki, nauczania, wychowania, 
stanu wiedzy. O ile działalność^ tej ide
alnej natury daje się uwidomić w oka

zach, możliwych do wystawienia i wyło
żenia — uczyniono temu zadość, jakem 
to już naznaczył. Ale to z natury rze
czy tylko zarys.

Tu chodzi o to, ażeby obraz umysło
wych naszych, w każdym kierunku, wy
siłków, wystąpił jasno i w pełni. Kraj 
to zrozumiał.

Jesteśmy w tym miesiącu, dzień pra
wie za dniem, świadkami, jak te wszyst
kie ciała zbiorowe, pracujące na om a
wianej tn niwie, stają jakby do apelu. 
Wypowiadają przez sprawozdania z swo
ich czynności, czem są, na czem stanęły 
i jak daleko zaszły. A w postulatach na 
przyszłość, w projektach i wnioskach 
swych, dają wyraz świadomości, czego 
dotąd jeszcze im brak, ku czemu dążą i 
do czego da Bóg prędzej, czy później 
dojdą. Mieli tu także dni swoje technicy, 
miało je Towarzystwo szkoły ludowej, 
Stowarzyszenie nauczycieli szkół wyż
szych, kongres pedagogów. Dzisiaj ko
lej na wiec mężów literatury, pojętej 
w jak najszerszych rozmiarach, więc me- 
tyliro literatury właściwej, że tak powiem 
książkowej, ale i dziennikarstwa — nie
tylko piśmiennictwa dla klas tworzących 
czoło społeczeństwa, ale i piśmiennictwa 
dla młodszej braci, ludowego piśmienni
ctwa. To są najważniejsze działy tej 
wielkiej sprawy, którą zowiemy litera
turą Nazywam ją sprawą wielką, ponie
waż w niej widzę ogniwo, łączące cały 
nasz naród w jedno ciało ściślej, niż 
jakikolwiek inny łącznik.

Jest takim łącznikiem i język, mowa 
nasza we wszystkich dzielnicach na
szych jedna i ta sama. Miłuję język oj
czysty, wiem, że to skarb nieoceniony, 
ale się jeszcze więcej korzę przed do
niosłością literatury. Biada językowi ta
kiemu, który nie posiada swej własnej, 
tradycyjnej, szerokiem strumieniem pły
nącej literatury. Prędzej czy później wy
radza się w gwarę, w narzecze, a raczej 
w całe zbiorowisko mów, co powiat od
miennych. Zresztą język, słowo — to 
dopiero m atery a ł; to tylko ów marmur, 
z którego rzeźbiarz tworzy posąg i; to 
tylko ów ton instrum entu, ów głos z da
ru Bożego udzielony wybranym, za u ty 
ciem którego umiejętnem i genialnem 
inistrze tonów zachwycają słuchacza. 
Okrom tego, jeżeli co, to przedewszy
stkiem literatura w tej swej całości po
jęta, jest dyrektywą działania tak dla 
pojedynczego człowieka, jak dla całego 
narodu. W niej naród składa „swych 
myśli przędzę i swych uczuć kwiaty.® 
Ona nam odsłania przeszłeść, tłómaczy 
teraźniejszość, oddziaływa na to , co 
przyszłość przyniesie. Jest to wielka wi
downia ścierających się prądów wieku, 
prądów rodzimych i przybywających z 
zewnątrz. Wedle tego, jak jest pielęgno 
wana i prowadzona, literatura uszlache
tnia społeczeństwo, ale może je i pso- 
wać, obałamucać, spychać na coraz niż
sze poziomy. A doświadczenie nas uczy, 
że wysoki stopień oświaty, wykwint kul
tury, świetna umysłowa przeszłość, by
najmniej nie dają rękojmii przeciw upo
dleniu i zdziczeniu instynktów , krze
wionych przez olśniewające na pozór li
teratury.

Takiej to sprawy my tu zebrani je 
steśmy przedstawicielami i uczestnikami. 
Radźmy nad jej potrzebami, lecz pamię
tajmy, że im większą ważność, tem cięż
szą i odpowiedzialność nasza. Ani na 
chwilę nie zapominajmy, że najświętszym 
obowiązkiem naszym, jako pisarzów : 
s t a ć  p r z y  t r a d y c y i .  Z obcych 
prądów bierzmy, co dobre. Gdzie forma 
doskonalsza, uczmy się i przyswajajmy 
sobie tę wyższość. Ale co do istoty rze
czy stójmy twardo i wiernie przy trady
cyi ojców naszych, albowiem lepsza jest, 
aniżeli dzisiejsze zamorskie rozumy !

Następuie zaprosił p. Małecki na se 
kretarzy zjazdu: posłów Teofila Meruuo 
wicza i W itolda Lewickiego.

Odczytano telegramy i p ism a: OJ 
Kornela Ujejskiego, Jana Blocha, dr. 
Józefa Mayera, K arulaEstreichera, 
ki czeskich spisowateli i beletrysió*", 
dr. Pipicha, Wł. Łozińskiego, Al. K ran -- 
haara, Fr. Dobrowolskiego z Poznam i, 
redakcyj: Ziemianina  i Poradnika g« 
spodarczego z Poznania, prof. St. Sraol • 
ki, Wł. Łuszczkiewicza, redaktora Rze
peckiego z Poznania i dr. Rabskiego, re
daktora Przeglądu Poznańskiego.

Po odczytaniu powyższych telegra
mów, które zgromadzenie przyjęło żywe- 
mi oznakami u.snania, zaprosił przewo
dniczący dr. Chmielowskiego do wygło
szenia ode--ytu na tem at: „DziesięcioleT 
cie ostatnie w literaturze polskiej®, któ
rego dokładne streszczenie podajemy w 
fejletonie naszego pisma. Prelegentowi 
podziękowano za wyozerpujący odczyt 
źywemi oklaskami.

O godz. 1. m. 25 zamknął prezes dr. 
Małecki pierwsze posiedzenie II. Zjazdu 
literatów i dziennikarzy polskich.

KRONIKA.
Raptularz lwowski. f

P iątek  dnia 20. lipes-
Od godziny 9. rano plac wystawy otwarty dla 

publiczności.
0  godzinie 9 rano obrady sekcyjne uczestni

ków zjazdu literaoko-dziennikarskiego w gimna- 
zyum Franciszka Józefa (ulica Batorego).

O godzinie 3. popołudniu obrady sekcyjne 
uczestników zjazdu literaeko-dziennikarskiego w 
gimnazyum Franciszka Józefa.

P rze w o d n ik  po Lwowie: Zakład narodowy 
im. O s s o l i ń s k i c h  (ul. Ossolińskich 1. 2.), otwarty 
codziennie od 9 rano do 2 popołudniu z wyją
tkiem niedziel i świąt. — Muzeum im. Lubomir
skich otwarte od godziny 9 rano do 1 z południu 
(we wtorek i piątek takżj popołudniu od 3—5 ). 
Muzeum im. Dzieduszyckich (Teatralna 18), o- 
twarte eodzien. z wyjątkiem czwartków od g. 10 
rano do i  pop0ł. — Mużenm przemysłowe miejskie, 
otwarte codziennie od g. 9 — 8 z południa. — 
.Nieustająca wystawa Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych (Teatralna 10), otwarta codzien
nie od godziny lo rano do 5 wieozorem. — B i
blioteka uniwersytecka (ul. św. Mikołaja 1. 4) 
otwarta codziennie od 8— 1  z południa i od 4— 6 
wieozorem. — Biblioteka politeohniki otwarta co
dziennie od 10—1 i od 4—8 wieczorem. — Bi
blioteka Pawlikowskich (ul. Trzeciego Maja 1. 5) 
otwarta w środę i w sobotę od 11—1. — A rchi
wum aktów grodzkioh (gmach Bernardyński) o
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twarte od g. 9 —1. — Archiwum i muzeum Stau- 
ropigialne (gmach Stauropigii) otwarte codzien
nie od 9— 1 rano. — Wystawa obrazów i staro
żytnej porcelany ze zbiorów dra Weigla otwarta 
w niedziele, wtorki, czwartki, od godziny 12— 2 
w południe. (Ul. Akademicka 1. 2i. II p.) — H i
storyczna wystawa podręczników szkolnych w bi
bliotece uniwersyteckiej.

W idow iska u mieście. Fonograf Edisona (ulica 
Halicka 10, od godziny 9 rano do godziny 9 wie
czorem). — Panoram a polska. (Plac Halicki 1. 12). 
„Rz., m“ (od godziny 9 rano do godz. 9 wieczo
rem.) — Teatr Skarbkowski: „Przedstawienie skła
dane' początek o godzinie 7J/2 wieczorem. — 
Cyrk Sidolego na placu Franciszkańskim ; po
czątek przedstawienia o godz. 8 wieczorem.

Widowiska na wystawie „Bitwa Racławicka11 
(psnorama) otwarta od eH ziny 8 rano do godzi
ny 8 wieczorem (wstęp 50 ct.). —Wystawa obra-łAm 1 -A . 2_: W nało Atl — MftUZO-iiy o wieczorem  (wstęp ou  ct . ; . —  ™
5w i starożytności * pałacu sztuki. — Mauzo

leum Matejkowskie. (Wstęp 30 ct.) — Akwaryum. — 
Montana świetlna od | . 9y, wiecz. — Kolej napo
wietrzna. — Fonograf Edisona. — Przedstawie
nia murzyńskie w Salonie Polsko-Amerykańskim, 
fWstęp na wystawę do g -iz iny  piątej popołudniu 
50 et. od godziny piątej 35 ct.).

Lwów dnia 19. lipca.

Zapiski osobiste. Wiceprezydent wyż 
szego sądu krajowego dr. Tchórznicki, po
wrócił do Lwowa i objął urzędowanie.

Marszałek krajowy, książę Eustachy 
SaDguszko, wyjechał wczoraj na kilka ty
godni do Tarnowa i Gumnisk

P. Stanisław Motty, prezes Koła poseł 
skiego polskiego w Berlinie przybył do Lwowa.

Slab D. 18. bat. w Krakowie zawarty zo
sta ł związek małżeński między p. Ludwi 
kiem z Ziemblic Bogu°zem, uadpnruczni 
kiem 20 pp. a panną Leontyną Rawicz Ba
ranowską, córką Franciszku i Józ-finy Gros- 
si, małżonków Rawicz Baranowskich, zamie
szkałych w Paryżu.
'  Promocye. Pp- Edmund Ciszka, ro- 
aem z Rohatyna, Adam Bednarski, rodem 
z Podgórza, Wawrzyniec Kędzior, rodem z 
Toporowa, Henryk Kunzek, rodem z Sam
bora, Maryan Tokarski, rodem z llarasymo- 
wa, Dawid Grabscheid, rodem z Przemyśla 
i Józef Teller, rodem z Rzeszowa, otrzymali 
na Uniwersytecie jagielońskim stopień do
ku rów wszech nauk lekarskich.

Z uniwersytetu. Maurycy Fischer i 
Adolf Metak otrzymali na uniwersytecie 

wowskim stopień magistrów farmacyi.
S um aryczne  sestaw ien ie  ostatniego 

awansu na kolejach państwowych wykazuje 
następujący procent urzędników, awansowa
nych na liniach galicyjskich: do IV. klasy 
służbowej awansowało 4 z tych w Galicyi 
1, do V klasy 13 z tych w Galicyi 4, do 
VI 34 w Galicyi 10, do VII klasy &6 w 
Galicyi 25, do VIII klasy 1 4 6  w Galicyi 
33, do IX klasy 195 w Galicyi 81, itd. 
razem awansowało 1419 urzędników a z 
tych 381 na liniach galicyjskich.

Z placu wystawy. Pogoda przez cały 
dzień wczorajszy była tak wspaniała, jakby 
sam słoneczny Febus zjechał do Lwowa na 
^jazd literacki. A wystawa cieszyła się ca 
łem sercem łaskami Heliosa. Od. rana do 
późnej nocy plac wystawowy wrzał radośnem 
i gwarnem życiem. Ranek należał do wło
ścian, popołudnie do dzieci, a wieczór do 
wszystkich. Stosownie też do tego w każdej 
porze dnia wystawa przedstawiała inny wi
dok. Przedpołudniem zapełniali je włościanie 
w charakterystycznych sukmanach, a by
ło ich wielu, bo najpierw około 500 z po 
wiatn dolińskiego, a między tymi wielu gó 
lali, dalej włościanie ze Stanisławowa i Fir 
ląjówki, wysłani kosztem Oskara Schnela i 

7lifii.. Po południu próos uczniu w szkuły 
przemysłowej w Bochni, przybyła dzia.wi 
lwowskiej kolonii wakacyjnej. Radość tej 
dziatwy była niezmierna. Po godz. 5. cała 
ta młodzież szeregami udała się na bo:sko, 
gdzie najpierw defilowała przed księciem 
Sapiehą i dyr. Marchwickim i urządziła im 
owacje a następnie odbywała ćwiczenia 
wolńe i na przyrządach, podobne tym, jakie 
wykonywali Sokoli, tylko zastosowane do 
sił dziecięcych. Ćwiczyły także dzLwczątka.

■ ćwiczeniom tych przyszłych Sokołów przy
patrywała się dość liczu.e zebrana publi
czność i często oklaskami wyrażała swoją 
radość i uznanie. Podczas ćwiczeń przygry
wała kapela chłopców koionii wakacyjnej. 
Zmrok już był, gdy ćwiczenia kolonii wa
kacyjnej się zakończyły, a tymczasem plac 
wysta wowy zapełniał się publicznością i z 
blaskiem lamp elektrycznych zapanował w 
całej pełni ów ruch charakterystyczny, 
wszystkim już dobrze znany.

W ydział Sobola oznajmia druhom, 
iż w celu uporządkowan!a sali będzie przer
wa w ćwiczeniach gimnatystycznych do 1. 
sierpnia br.

Próbą wielkich organów zbudowanych 
dla rz. kat. kościoła w Kijowie a przezna
czonych na wystawę krajową, odbędzie się 
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*  PJrZl , Ullcy Kopernika nr. U  
Zjwsd kierowników szkól przemy

słow ych uzupełniających z c a ł*  krJ u
rozpoczął się dzisiaj rano w Baii ’
woj, uttjszej szkoły rfelncj. Zebranie za- 
gaił członek Wydziału krajowego Tadeusz 
Komanowicz który powitał zebranych i wy
jaśnił powody, dla jak ich . zwołano zjazi 
Krajowa komisja przemysłowa snęła j eg0 
potrzebę, dla ujednostajnienia i udoskonale
nia na..ki w tych szkołach. . Ważnem jest 
ich zadanie: kształcenie przyszłego Dokole-
nia rękodzielników pod względem obywatel
skim i wodowym. Chodź, głównie o ry- 
, nki i ichunki, chodzi o rozwinięcie in
dy, idualności ucznia, o utrwaieme .pły
wów moralnych i obudzenie poczucia oby
watelskiego. Życząc powodzenia podczas 
konferencyi zdał mówca przewodnictwo w 
ręce inspektora p. Frankego. P* Fra“k® ° ' 
bejmując przewodnictwo, podziękował wy
działowi krajowemu, iż umożliwił ten rjazd 
a następnie podał statystykę szkól przemy
słowych uzupełniających i wskizaJ jakie 
kwestye żądają wyjaśnienia. Następnie po
wołał prewodniczący na sekretarzy pp- Sza- 
szka i Lewandowskiego.

Przystąpiono do obrad, w których wzię
ło ądziął przeszło 80 uczestników, wśród 

” rwie komisy, przemysłowej pp- 
Rotter, Sołtyński, Starkel i kierownicy szkół 
|rzemyał^wych p p . p etelenz, Benoni, Ant, 
©lenkiew cz i Petelenz z Sambora.

Fjw wszy rsferat „O początkowej nauce 
r £8 U ’ clnoręcznychu odpadł z powodu 
choroby referenta p. J .  Mrciołowskiego, 
rozpoczęto więc od odczyta pt. „O rysunku 
geometrycznym" pana S tanisław a Ręsoła, 
kierownika szkoły uzupełniającej w Starym

Sączu. Oświadczył się referent między inne- 
mi za użyciem miary przy tych rysunkach, 
motywując tern, że rysunek przy użyciu 
miary jest dokładniejszy, a powtóre, że u- 
czeń później w izemiośle musi używać mia
ry i pewinien jej używać. Nad przedmiotem 
tym wywiązała się obszerna dy3kusya, w 
której większość oświadczyła się za użyciem 
miarki.

Drugi referent p. J. Rotter, dyrektor 
szkoły przemysłowej w Krakowie, okazał i 
objaśnił modele do nauki rysunku perspe
ktywicznego, a obrady dzisiejsze zakończył 
referat szkoły realnej w Stanisławowie o 
nauce zawodowego rysunku przemysłowo- 
artystycznego. Nad obu tymi wykładami 
wywiązała się ożywiona dyskusya- Dziś po 
południu uczestnicy zjazdu zwidzają współ 
nie wystawę.

Z m ian a  w łasn o śc i. Dobra Czerkaw- 
szczyzna, w pow. czortkowskim, nabył pan 
Bazyli Ropij od p. A. Do wieżowej za sumę 
140.000 koron.

W Sieniawie odbędzie się dnia 26. 
bm. złożenie w rodzinnym grobie książąt 
Czartoryskich zwłok ks. Władysława Czar 
toryskiego, zmarłego w Paryżu 23. czerwca 
1894 i jego małż nki Małgorzaty z książąt 
Orleanów księżny Czartoryskiej, zmarłej w 
Paryżu dnia 24 października 1893.

O tyfnsle plamistym panującym w 
okolicy Grzymałowa, na który zmarł 13. 
bm. lekarz powiatowy ze Skałatn dr. Feliks 
Najedło zaraziwszy się, pisze Głos podoi 
ski, że we* wsi Krasnej tyfus plamisty por
wał Iiożnc 'odz ny, a niektóre zagr idy cał
kiem wymarły. Wisś otoczono żandarmami 
i nikogo do wsi ani nie wpuszczano ani nie 
wypuszczano.

Z miejsc kąpielowych. W Zakopa
nem lista gości w tym sezonie doszła do 
1400 osób, w Krynicy do 1582 a w Szcza
wnicy do 1073 osób.

P o lak  n a s tę p c ą  B lllro th a . Z Wie
dnia donoszą, że miejsce operatora na uni
wersyteckiej yinice — dawniej Billrotha a 
obecnie Gussenbauera —- otrzymał Polak, 
dr. Stanisław Kwiatkowski, dotychczasowy 
lekarz na klinice prof. Neussera. Dr. Kwiat
kowski, po odbyciu studyów medycznych 
w Krakowie, kształcił się przedtem dłuższy 
czas na klinice prof. Fritscha i na oddziale 
klinicznym prof. Dittla w szpitala powsze
chnym w Wiedniu, gdzie doczekał się 
mianowania na sekundaryusza - asystenta 
szpitalu.

Sam obójstw o, z Wiednia telegrafują, że 
pensyonowaay radca dworu w ministerstwie 
finansów Bayer wj skoczył wczora1 z okna 
swego mieszkania na bruk i sabił się na 
mUj-icu. Samobójstwo to popełnił w przy
stępie obłąkania.

Katastrofa w proch„ wni. Z Lubiany 
telegrafują: Wczoraj popołudniu wybuchł
pożar w jednem skrzydle rządowej fabryki 
prochu w Stein. Jeden robotnik zginął. Za
chodzi obawa, że cały gmach wyleci w po
wietrze, to też wojsko otoczyło go, aby nikt 
doń się nie zbliżał. Miastu Stein nie grozi 
żadne niebezpieczeństwo.

Z Królestwa Poisklego, donoszą do 
Dziennika Poznańskiego; „Naczelny jene
rał straży granicznej w Królestwie Pol
akiem, rozesłał przed miesiącem poufny 
okólnik do podwładnych oficerów, w któ
rym zakazuje im trzymać u siebie słu
żących Polaków: lokaja, pokojową i ku
charkę"

H r A lb e r t  A m ndel, radca sekcyjny 
w ministerstwie spraw zewnętrznych, znany 
zaszczytnie jako kompozytor pieśni, zmarł
d 12 >m we Wiedniu.

panowie Myszuga, Kowalski, Zrgarkowski, 
Kiczman, Karpiński. W sobotę w teatrze hr. 
Skarbka „Trubadur11 wielka opera w 5 aktach 
Verdi’ego, gościnny występ pp. Kruszelni- 
ckiej, Strassern, oraz pp. Szlafenberga, Gór
skiego i Kowalskiego.

„Z przeszłości Galicyi". O pracy
tej pisze p. L. T. w lipcowym zeszycie 
Przewodnika naukowo-literackiego: „Drug. 
ten tom pożytecznej pracy p. Pepłowskiego 
ma te same zalety, które wymieniliśmy, do
nosząc czytelnikom naszym o wyjściu pierw
szego jej tomu w lutowym zeszycie tegoro
cznego Przewodnika. Odznacza się równą 
zręcznością w układzie bogatej treści, równą 
objektywnością w przedstawieniu rzeczy i
trzeźwością sądu i jest równie łatwym i
poczytnym stylem napisany, a o tyle więcej
może jeszcze zajmujący, o ile zbiera w ca
łość wypadki z bliższej nam przeszłości, o 
których do niedawna jeszcze swobodnie pi
sać nie było można. Autor skreśla tu bo
wiem w sześciu rozdziałach (od VII. do 
XII. dzieje lat trzydziestu dwóch pomiędzy 
powstaniem listopadowem w r. 1830 a po
wstaniem z r. 1863. W rozdziale zatytuło
wanym : „Niema Mikołąja" przedstawia stan 
Galicyi przed i w czasie powstania listopa
dowego i stanowisko gabinetu wiedeńskiego 
wobec akcyi rządu narodowego w Króle
stwie polskiem. W dwóch rozdziałach na
stępujących: „Partyzanci" i „Spiskowcy",
rozwija długi szereg owych nieszczęśliwych 
zamachów i knowań, wywoływanych za
pewne uczuciem patryotycznem, ale nie ra
chujących się trzeźwo i chłodno ze środka
mi i z faktyeznym stanem rzeczy, które za
kończyły iię tak krwawą katastrofą^w roku 
1846, opisaną szczegółowo w rozdziale za
tytułowanym: „Rzeź11. Dzieje roku 1848, 
tak pełnego nadzieji, w końcu tak boleśnie 
zawiedzionej, stanowią osobny rozdział, opra
cowany bardzo starannie na podstawie obfi
tego materyału, zebranego z pism współ
czesnych. Rozdziałem pod napisem : „Przed 
burzą11, zamyka p. Pepłowski swoje dzieło, 
kończąc opowiadanie wspomnieniem zarzą
dzonej przez Wielopolskiego branki, której 
bezpośredniem następstwem był wybuch po
wstania. Opisanie dziejów roku 1863 pozo
stawia czasom późniejszym, w przekonaniu, 
że wypadki tego part ętnego roku są jeszcze 
zbyt świeże i zbyt bolesne, żeby je można 
brać pod skalpel bezwzględnej analizy hi
storycznej. Mimo wszelkich braków, jakieby 
się dały zarzucić pracy p, Pepłowskiego, 
jest ona i pozostanie na zawsze pierwszą 
w całość zebraną i starannie obrobioną hi- 
storyą Galicyi i jako taka zapewnia autoro
wi zaszczytne miejsce w historyografii na
szego kraju, które mu się słusznie w uzna
niu jego rzetelnej zasługi należy.

G rło sy  p u b l i c z n o ś c i .
(Rubryk* płatna po 50 ct. za wiersz drobnym 

drnkiem)

Już wyszedł z druku wyczerpujący 
cennik Alojzego Hfibnera, który moź’ 
każdy nabyć w handlu - Rynel 38 bez 
płatnie.

Dr. f i n t y  M a t a
Dr. ALEKSANDER V0GEL

otworzyli
kancelaryę adw okacką

we Lwowie ul. Kopernika 7.

Podziękowanie.
Za serdeczne współczucie w naszem 

nieszczęściu i oddanie ostatniej posługi 
św. pamięci córce naszej Stan.sławie, 
dziękujemy z głęki serca tak W ielebne
mu Duchowieństwu obu obrządków, ja- 
koteż wszystkim Tym, którzy raczyli 
wj ąć udział.

W Złoczowie 18 lipca I8ij4.
S  nton Ina i Eustachy Zalescy.

^ WiaJań*y uwagę na dzisiejszy in sera t
mc: T " in i6M" “k la b o r  « N agyyarad ; —
soczyste s ło d k i  ® r0Z8eła ta firma moraIe 
O ialrnmo..i» v p ra^ ie wielkości brzoskwiń.

oszykach bardzo staranne

Sztuki piękne.
Repertoar teatrali r. Dziś w piątek 

w teatr** hr. Skarbka uroczyste przedstawił 
nie ku uczczeniu zjazdu literatów i dzienni
karzy polskich. 1) Polonez z opery Henr* » 
Jareckiego „Jadw iga" odegra orkiestra. 2) 

Prolog11 Stanisław a Rossowskiego wypowie 
pani Z łazowska. 3) „Obraz z żywych osób* 
układu artysty m alarza W. Kossaka. 4) 

Lilia Weneda" akt I., obraz I., II., III., 
z tragedyi Juliusza Słowackiego. 5) „Ży
dówka" wielka arja s aktu IV. odśpiewa 
p Szlafenberg. 6) „Jesienią" komedya w 
1 akcie Leopolda Si iderskiego. 7) Mazur 

Pan Wołodyjowski" Lewandowskiego, ode- 
, K r .  8) « a ™ r  dwór" . k t  I II . 

odśpiswąją panie Krnszeimcka, Strassern i

Ostatnie wiadomości.
R ozporządzenie w sprawie wycofania 

z obiegu not państwowych (po 1, 5 i 50 
zł.) wyjdzie w przyszłym tygodniu. Ugo
da z austro-węgierskim  Bankiem nastąpi 
jeszcze w bieżącym tygodniu.

„W iener Zeitnng" ogłasza sankoyo- 
nowaną uchw ałę sejmu galicyjskiego, 
upoważniającą W ydział kraj. do w sta
wiania do budżetu krajowego na cele 
popierania kolei lokalnych po 300.000 
zł. rocznie przez lat 75, począwszy od 
r. 1894.

T e l e g r a ,  3 3 0 / 3 7 " -

Wledeń d. 19. lipca.
W edług Vaterlandu, m iał oświad

czyć cesarz podczas poby tu  w Tyrolu 
w rozmowie z deputow anym  Dipanlim , 
że n igdy  nie zgodzi się na  podział 
Tyrolu.

Wiedeń d. 19. lipca.
Analecta Eclesiaslica ogłaszają nie

które, w r. 1892 wydane orzeczenia 
rzymskL; K ongregacji dla rytuałów co 
do używania liturgii słowiańskiej w ob
rządku łacińskim (jak w niektórych stro
nach D alm acji i w Czarnogórze). Opie
wają o n e : 1) Przy ceremoniach liturgi
cznych używać należy języka starosło
wiańskiego, a nie żadnych języków sło
wiańskich nowoczesnych, ani też gwar 
ludowych. — 2 ) Nie wolno czytać lnb
śpiewać mszy częścią po łacinie a czę
ścią po słowiańsku ; można jednak tam, 
gdzie język słowiański jest bardziej roz
szerzony, lekcję i ewanielę śpiewać naj
pierw po łacinie a następnie po słowiań
sku. — 3) Księża, mający prawo cele
browania po słowiańsku i recytowania 
bor, mogą nietylko używać języka sło 
wiańskiego jako liturgicznego, ale także 
w razie, jeżeli są ustanowieni przy ko
ściołach, w których łacina jest w uży 
ciu, śpiewać mszę i hory po łacinie i to- 
samo księża, celebrujący i recytujący 
hory po łacinie, ale pełniący służbę w 
kościele, w którym prawidłowo jes t ję
zyk słowiański w użyciu.

B u d ap esz t d. 19. lipca.
W jeduem z siedmiogrodzkich mi»jsc 

kąpielowych uwięzionym został profesor 
z Bukaresztu Drenszen.

Budapeszt d. 19. lipca.
JBud Crrr. donoai, że nominaoya 

dep. h r. A ndora Festetiosa na m inistra 
ro ln ictw a zostanie ju ż  w końcu tego 
tygodnia opublikowaną. Nowy m inister 
uda się prawdopodobnie jn ż  w sobotę 
do Ischl i tam  złoży przysięgę w ręoe 
cesarza. M .aister p rezydent zamierza 
ju ż  w piątek  udaó się do Ischlu, aby 
byó obecnym przy  sk ładaniu  tej przy
sięgi.

B udapesz t d. 19 lipca. 
Bud. Cor. donosi jak o  pew ne, że 

prezydent m inistrów  W ekerle dnia 6 
sierpnia uda się do N agy B onge na 
kongres górniczy, następnego dnia zło
ży przed swymi w yborcam i w yczerpu- 
iące sprawozdanie, a potem odjedzie 
powozem do M armaros S z ig e t, skąd 
9 sierpnia uda się w tow arzystw ie m i
nistra skarbu Lukacsa przez B eskid do 
Lwowa celem zw idzenia wystawy.

Sekretarz stanu  P u lszky  objął wczo
raj urząd w m inisterstw ie w yznań i 
oświaty. Na pow italną przemowę radcy 
ninisteryalnego O skara Goem sery’ego 
odpowiedział krótką przemową, w k tó 
rej określił swoje pojęcie i przyrzekł 
strzedz interesów kościelnych i trady - 
cyjnych praw Kościoła na polu szkol
nictwa, a w końcu w yraził nadzieję, 
że przy pomocy urzędników  powiedzie 
mu się wypełnić sum iennie swoje obo
wiązki.

Przem ówienie Palszkyego zostało 
bardzo sym patycznie przyjęte.

L u b ek a  d. 19. lipca.
Sekcya zmarłego kucharza okrętowe

go, przybyłego przed kilku dniami na 
pewnym okręcie z Petersburga, wykaza
ła  cholerę azyatycką. Wszystkie okręty 
rosyjskie poddane zostały lekarskiej kon
troli.

P a ry ż  19 lipca.
Do projektu ustawy przeć w anarchi

stom jest obecnie 38 dodatków wniesio
nych, z których 26 pochodzi od socyali- 
stów. Goblet m ówił: Przysięgli nieraz już 
ochraniali rządy przeciw własnym nad 
użyciom ; izba nie powinna się zaprzeć 
wolności; soeyalne reformy muszą zara
dzić złemu, nowe ustawy są raczej w s ta
nie stwarzać coraz więcej anarchistów 
jak ich wytępia i; niechaj Izba, zauim 
przystąpi do głosowania dobrze to roz 
waży.

Skrajna lewica oklaskiwała żywo Go- 
bleta, któremu odparł minister sprawie
dliwości, że rząd domaga się przyjęcia 
ustawy w imieniu publicznego bezpie
czeństwa, nie rozchodzi się tu o ustawę 
co do wolności prasowych lub politycz
nych, tylko o narodowe niebezpieczeń
stwo, które codzień wzrasta. Centrum 
okleskiwału mowę m inistra.

Goblet pytał, gdzie się kończy i gdzie 
zaczyna anarchia? Niestety, na czem 
się kończy wiemy wszyscy... (Głosy : bar
dzo dobrze.)

Minister cytuje mowy skazanych za 
anarchizm i dodaje ; wobec takich pro- 
wokacyj n 'e  może być bezbronnym. 
Głos ze skrajnej lewicy w oła: został
skazany, a więc jesteście uzbrojeni ! Mi
nister podnosi dalej, propagandę tyoh 
panów trzeba zrobić nieszkodliwą. W 
projekcie nowej ustawy nie ma zbrodni 
politycznych, i nic nie jes t pozostawio- 
nem dowolności rządu. Przedłożenie wy
pełnia tylko braki ustaw obecnych; nie 
jest zamachem na wolność prasy, pro
testuję przeciw temu zarzutowi w im ie
niu godności i honoru prasy. Protesty 
na skrajnej lewicy. Denis Cochin wy
wodzi, że ustawa nie jest liberalną. Są
dy przysięgłych wypełniały zawsze dziel
nie swe zadan.e.

Łatwiej jest raz być odważnym, jak 
codzień (wesołość), sędziowie przysięgli 
są więc odpowiedniejszymi jak sędziowie 
zawodowi.

Z wielu stron domagano się zamknię
cia debaty.

Przy głosowaniu przyjęto zamknięcie 
generalnej debaty 253 głosami przeciw 
194, zaś na wniosek prezydenta uchwa
lono takową 279 głosami przeciw 167; 
następnie przyjęto pojedyńcze artykuły 
289 głosami przeciw 162.

Socjaliści domagali się każdym ra
zom imiennego głosow ania, dążąc tym 
sposobem do przewleczenia sprawy.

P a ry ż  d. 19. lipca.
P rezydent P erie r przyjm ow ał wczo

raj - w łoskiego deputt ranego B onghi.
B elg rad  d. 19. lipca.

W Szebacz usiłowali stndenci wywo
łać demonstracye przeciwko Austryi przez 
publiczne deklamowau e poematów o Bo 
śnii. : Prefekt skonfiskował poemat i za
bronił podobnych odczytów.

Sofia d. 19. lipca.
Wiadomość, ogłoszona przez zagra

niczne dzienn ik i, że wszyscy oficero 
wie bułgarsoy, k tó rzy  m ieli udział w 
spisku przeoiw ks. A leksandrow i o trzy 
mali pozw olenie na pow rót do B ulga- 
ryi, je s t  niepraw dziw ą. Jedyn ie  kap i
tan  Gerginów za pozw oleniem  S tam bu
łowi powrócił do Bułgaryi.

N isz (w Serbii) d. 19 lipca.
Na czas pobytu dworu w Niszu, prze 

noszą się tutaj wszyscy ministrowie z
t r z e b n y m  perscnalem i aktami spraw

bieżących, tożsamo część ciała dyploma
tycznego, ponieważ fi- teraz tylko w 
Niszu pewnych wiadomości o sprawach 
politycznych zasięgnąć można. Król Ale
ksander ma tu jeszcze prawie dwa m ie
siące zabawić.

Wyjazd króla Milana za granicę od
r o c z o n o  aż do przeniesienia się tu mini
strów.

Aresztowany tu Polak (?) przyznał 
się, że jest zbiegłym z Francyi anarch i

stą. Policya ukrywa jego właściwe na
zwisko, aby sobie ułatwić wykrycie jego 
wspólników.

B elgrad  d. 19. lipca.
W obozie radykałów panuje popłoch 

z powodu rozdwojenia w łonie central
nego komitetu. Część jedna pod wodzą 
Tauszauowicza jest za zupełną opozycyą, 
za uchyleniem się od udziału w wybo
rach, podczas gdy umiarkowani i pod 
wodzą jenerała Gruicza, oświadczają się 
za udziałem w wyborach, za uznaniem 
dzisiejszego stanu rzeczy, tudzież kon- 
stytucyi z r. 1869.

B rn b se la  d. 19. lipca.
W  Mons popełnioną została straszna 

zbrodnia. Zamaskowani rabusie wcisnęli 
się do domu państwa Naster, zamordo
wali obojga małżonków a następnie za
palili dom. W płomieniach zginęło 13- 
letnie dziecko. Zbrodniarze w liczbie 13, 
którzy związali się w bandę, zostali wszy
scy uwięzieni.

B rn b se la  d. 19. lipca. 
Przed domem burm istrza w Hermelle 

koło Leodyum pękła bomba, wyrządzając 
wielką szkodę.

Londyn d. 19 lipca.
Z Shangaju (w C.hinaeh) donoszą, że 

w Savul żołnierze japońscy znieważyli 
konzula angielskiego i jego żonę.

L o n d y u  d. 19. lipca.
W Izbie niższej ośw iadczył Har- 

court, że cofa p ro jek t bilu o reg istro- 
waniu w yborców i bilu  w yszynku, a 
obstaje p rzy  b ilu  o irlandzkich dzie
rżawcach i b ilu  o szkockim  zarządzie 
miejscowym i zażądał nad to  dyskusyi 
nad bilem c ośm iogodzinnym  czasie 
pracy robotników  w kopalniach. W 
końcu zapowiedział H arcourt wiele je 
szcze innych przedłożeń, k tóre bez za
rzutów  i szybko będą mogły być za 
łatw ione i w yraził nadzieję, że sesya 
przed końcem sierpn ia  będzie mogła 
być zam kniętą.

Balfour odpowiedział, że tak i obfizy 
program  rządowy raczej początkow ; 
sesyi aniżeli końcom je j odpowiada i 
n ie dozw oli zam knięcia sesyi przed n- 
pływem  listopada.

Rzym d. 19. lipca.
S enat kontynuow ał wczoraj obrady 

nad  ustaw ą finansową. Obecnych było 
192 senatorów .

Rzym d. 13 lipca.
Z całą dobitnością zaprzeczają tntaj, 

jakoby król zamierzał odbyć rewię w 
Turynie i lustrować warownie nadgrani
czne. Dowodzi to, że rząd wioski usilnie 
się stara o naprawę stosunku z W łocha
mi, i pragnie unikać wszystkiego, coby 
nieuluośó lub niesmak mogło budzić we 
Francyi.

W enticya d. 19. lipca.
Gazetta di Venezia donosi , że 50 

najdzielniejszych włoskich agentów  po 
licyjnych zostało wysłanych do F ra n 
cyi, Anglii I Szw ajcaryi, celem śledze
nia przebyw ających tam  włoskich an ar
chistów. Agenci zaopatrzeni są w foto
grafie wszystkich niebezpieczniejszych 
anarchistów, których we W łoszech ma 
byó przeszło 2200.

W ydaleń wczoraj z Rzymu dzien
nikarze G alan tara i Prodena, znani ja 
ko sooyaliści z zabarwieniem  anarch l 
stycznem , byli niegdyś wydawcam i pe
wnego pisma hum orystycznego w Bo
lonii i z Bolonii również wydaleni zo
stali.

R ząd włoski zaniechał już  zam iaru 
obrania g ru p y  wysp D ealak ped  Mas- 
sawą jako  przym usow e osiedlenie dla 
anarohistów .

K o n s ta n ty n o p o l d. 19 lipca
W czoraj około południa dato się 

uczuć znewu lekkie trzęsienie ziemi, 
k tóre jean ak  n ie w yrządziło żadnych 
znaczniejszych sz ód.

(Telegram Oaz. Nar.)
Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 

kredyty 213 60 (354-51), lombardy 44-20 (107'99), 
węgierska renta złota 99-25 (121-45), węg. renta 
koronna 219-25 (134-07). Cyfry podane w nawia
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-ParitUt.

F ra n k f u r t  d. 19. lipca.
(Telegram Gaz. Nat 

Wczorajsza g ełda wieczorna: Kredyty 290-12 
(355 86), lombardy 90 75 (108-21), yęg. renta 
złota 99 25 (121-15), węgierska renta koronowa

7. rynków towarowych.
W iedeń d. 19. lipca. (Giełda zbożowa) L po 

wodu nadeszlych z Berlim i Paryża wiadcmośei, 
o wzmocnieniu się nadziei na piękne zbiory, po
pyt w ostatnich cz sseh już i tak słaby 
jeszcze Hardziej ię zmniejszył. Ostatecznie noto
wano: Pszenica na jesień 7 01, na wiosnę 7-31, 
żyto na jesień 5 50, na wii snę 5-8ż, owies na 
wiosnę 648. kukurudza na lipiec-sierpień 5’20, 
kukurudza na maj-czerwiec 1895 5-42.

Wiadomości giełdowa
Lwów dnia 19. lipca. (Z  Izby handlowej).

Akcye ze sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 
200 zł. m. k. 21475 do 217-75. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 270-50 co 282-50 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 397-00 do 
406—. Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a. 

do 210’- .
L is ty  zastaw ne na 100 zł. Banku hipot. ga  

50/ jns. w 40 lat. .101-10 do 101-80. 5°/0 z IC7  
prem. 109*80 do 110*50. 4y2%  los. w 50 ląta 
100—  do 100 70. Banku krajowego 4ya%  los, t  
51 lat. 100-20 do 100-90. Banku krajowego 4% 
los. w 57 lat. 97-20 do 97-90. To warz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I- emisya) 98-— do 98-70. 4%  los. 
w 411/. lat. 97-60 do 98-30. 4%  los. w 56-latach 
96-70 do 97-40. 4ys0/0 los. w 52 lat. — do

Obilgi za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyj- 
nego 4o/0 96-60 do 97'30. Bukc w. funduszu pro- 
i)inaovineeo 5%  101*80 do 102-50. Kom. banku 
Erajowego 5°/t w. a. 1L e«n. 102;30 do 103-00.
Pożyczka kra, wa 6%  a- ? 10q ,° Tu; ró4y,7„ 100-00 do 100-70. 4% z roku 1891 96*50 
do 97-20. 4%  po 200 korim =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 96-50 di 97-20.

Losy Losy mia ta Krakowa 25-50 do 27 50. 
Losy miasta Stanisławowa 43*50 do 45 50.

M onety. Dukat cesarski 5-89 do 5'99. Napo- 
leondor 9-85 do 9-95. Półim peryał 10'15 doOO‘00. 
Rubel rosyjski srebrny 1-32 — do 1-35 00. Rubel 
rosyjski papierowy 1-33-50 do 1-35.—. 100 marek 
niemieckich 61-0u do 61-60.

W iedeń  d. 19. lipca. 
(Telegram Oaz. Nar.)

P( zam lnięeiu  giełdy południowej notowano 
Kredyty 354-50, węgierski bank kredytowy 
442-50, anglobank 157*80, landerbank 248 50, ko
leje państwowe 343-50, lomoardy 107-50, elbethal 
264-50, akcye tytoniowe 210 75, alpiny 827 Q 
renta majowa 98-50, węg. renta złota 121-15’ 
węgierska renta koronna 96-27, austr. renta ko
ronna 9 8 —, losy tureckie 67-15, unionbank 

m arki — , rnble — .

Przyjechali do Lwowa.
dnia 19. lipca.

Hotel Zorza. W. hr. Raciborowska, Z. 
hr. Czacka, U. Brezu, Wł. i St. hr. Poniń- 
scy z Wołynia, K. br. Gauthier z Nicei, 
K. Horoszkiewicz i J. Stopczyk z Warsza
wy, L. Kriser z Wygody, E. br. Schlosser 
z Wiednia.

Hotel Krakowski. W J  zon Tadrow- 
ski z Berlina, J . von Tom.cki z Ks. Po
znańskiego. N. Koucherazy z Antwerpii, di. 
L. Brudzińsk’, P. Brudzińska, P. Kunicka 
z Mikuliniec, dr. F Mączka i P Mączka, 
W Lachowicz i P. Lachowicz, dr. Kul
czyński z Krakowa, W. Głowiński, P. Gło
wińska i A. Głowińska z Jarosławia, ks. J. 
Steinbach z Gzerniowiec, ks. B. Czarnecki 
z Butyua, ks. J. Piechowicz z Barzęcins 
ks. W. Werner z Trębowli, F. Migdał z 
Tarnowa.

Hotel Centralny. P. Pasławscy ze Sam
bora, P. Korzenny z Brzozdowic, M. Kila- 
now ika z Kozłowa, ks. Hałaciński z Sie- 
dziny, W. Piotrowski z Kamionki, P. Ki
sieliński, S. Witt z Weipert, Fegdyj, Tele- 
gdyj, Hosek, Sielecki, Strauski z Tryestu, 
Żytomierski, Raciborski z Podniestrza, S. 
Henzel z Kołomyi, dr. Petelenc z Sambora, 
P Szapira, Bodenstein, Erdstain z Wiednia.

Gru nd Hotel. M. Dreinfuss z Fiankfur- 
tu, H. 0. Halpern ze Stanisławowa, J. Ski
biński z Warszawy, O. Matciol ze Studzien
ki, J. Kclibaj, Polchowski, K. Berezowski 
z Odesy, S. Kramstyk z Warszawy, E. 
Krzymuski z Krakowa, A. Regele z Wie
dnia, dr. O, Hofner z Drohobycza, ks. Cze- 
reposzyński z Krynicy, C. Reiehet z Kla- 
senfurtu, J. Feldschuk z Borszczowa. M. 
Kozechik z Żywca, R. Schhitz z Wiednia.

S tan  pow ietrza. Wczoraj popołudniu 
padał deszcz nieznaczny, zresztą przez całą 
ubiegłą dobę mieliśmy pogodę.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany <iu puzio- 

mn morza był dziś o 12tej godzinie w po
łudnie 759 mm.

Prognoza na dobę i. 20. lipca b r. 
iod północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku południowo-zachodni, o śre
dniej prędkości 5 m 3 k

Brednia t e m p e ra tu ra  doby pozostanie 
około -ł-22°C niebo będzie lekko zachmu
rzone, a względna wilgotność powietrza oko
ło 75%.

Opaa deszcz chwilowy, zresztą pogoda.

J u t r o  d. 20. lipca: św. Czesława, 
św. Prokopija.

N a d e s ła n o .
tę rubrykę redakoya nie odpowiada).

Ganz seid. bedruckte Foulards
von 75 kr. ws fl- 3-es P. Met. (ca. 450
verseh. Disp.) — sewie schw arze , w eisse und 

fa rb lge  Seidenstoffe von 45 k r .  bis fl. 11*65

Ser Meter — glatt, gestreift, karriert, gemustert, 
amaste etc. (ca. 240 versch. Qual. u rd  2000 

versch. Farben, Dessins e tc ), porto- undzollfrei 
in dieW ohnung an Private. Muster umgehend. 
— Briefe kosten 10 kr. und Postkarten 5 kr. 
Porto nach der Schweiz. Seiden-Fabrik 6. ItaH 
nebergęk. u. k. Hoflieferant) Z iiric h . 893

D r. A. G O tfK A
83 Tlekarz dentysta

mieszka obecnie przy ulicy Kopernika nr. 1, 
w domu Wlm. Mikolascha 1. piętro, 

ordynuje przez czas wystawy od 8— 1 od 3—6.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
sbswiyiajęcy ud I . maja 189A.

(Czas lwowski).

O d c h o d z ą  d o

,ryer Osobowy

Krakowa 3 00 10-46 5 26 1111 7-31
Podwołoez. 6-44 3-20 lo-Tts 1056
Podw, Podium. 6-58 3-3 i 10-40 11-3 _
Czerniowiec 6-51 — 10-51 331 11-06 _
Stryja — — 10-26 3-41 6 ”6 7-46
Bełżca — 9-56 5-26 ——

Brzuchowic — — 4-06
Zim Wody — — 4-18 — — —

P r z y c h ó d L % z
Krakowa 308 6-01 64 936 956
Podwołoez. 2-48 10 05 9 Te 6 21
Podw. Podiam. 2-34 9.to 9-21 5-55
Gzerniowiec 10-is — 813 1-03 7-n
Stryja — — 910 9*3 2-38 12-46
Bełżca ___ 5-21
Brzuchowic 837 -- — —



4 GAZETA NARODOWA z Piątku d. 20. Lipca 1894.

Boże, zbaw Polskę!
Prześliczna chrom olitografia na kartonie, 
wielkości 14|10 centimetrów, przedstawia

jąca N ajśw. M aryę Pannę Częstochowską, 
o to c zo r^  herbam i P o lsk i, L itw y  i Rusi 
w  bardzo wiemem wykonaniu. Na odwro
tnej stronie m odlitw a za o jc z y z n ę , apro
bowana przez władzę duchowną.

Cena egzemplarza 20 centów, tuzina 
2 z ł r .

Meble żelazne
osobny magazyn na I. 
piętrze : Łóżka, lóżecz 
ta* dziecinne, kołyski 

łóżka składane.

M ATERA CE
druciane po zł. 12 - — 

r nowe paten.owane 
po zł. l8‘—. 

U m yw a lnie  zwykłe od zł. 2 50, i kancela
ryjn e  z rezerwoarami. P ostum enty na su
knie. Drabinki składane. K lo ze ty pokojowe

D ra I  U D .  M ILEW SKIEGO
w  K r a k o w i e .

Krajowego wyrobu skład kawy i herbaty

NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Tamże wyszło :
Polecenie naszej O jc zyz n y  Bogu, ułożył 

Kapłan Zakonnik. Cena 5 et.
Lita nia  za  nawrócenie Rosyan. Cena 2 et.

5571poleca

ANTONI HALSKI
handel towarów żelaznych 

we L w ow ie , plae Maryackl I. 0.

D H O H N f i  O K L O S Z B I V I A  p o  c e n r l e  ,,<f w y n u u .

RĄDLE mosiężne do smażenia konfitur 
po złr. 2-40, 2 80, 3-50 i 4 —. Maszyn 

ki amerykańskie do robienia lodów pojem
ności 1 , 2 , 3  litry z korbką poziomą po 
złr. 4-75, 6-50, 6-50, z korbką z boku po 
złr- 6-—, 7- - ,  8 —, poleca P iotr Chr: i- 
s to w s k l , handel żelazny wb Lwowie ,  plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

Czytajcie „Naród“ ! Do nabycia 
w Diurze gazet Olszewskiego.

Z NAKOMITE TUTKI NIEKLE.JONE
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

laboratoryuui są do nabycia we wszystkich 
trafikach. 899

pod godłem „Syrjusz“
gustow nie opraw ne w płótno, skó- L w ow ie
rę , aksam it itd . według najnow-j n lic a  O sso liń sk ic h  1. 11,

szego fasonu, p j l ia  L T r - e c ie g o  M a ja  1. 2

no nader nisKicn cenacł : 5300
p o ‘, 0.  " 2 "

’/2 kilo złr. 1 —.
IS T sij l e p s z e

H E B B A T Y
rosyjskie, chińskie i sławne Liptona angiel- 

kie V, kilo złr. 1 do 2 złr.
l / n n i o l #  c jy s ty , k u racy jn y , butelka 
iM J I I I d K  j złr. 80 et. do 5-— zł.

L w ó w
ulica Karola Ludwika 3, w podwórzu.

Pp. kupcom i odsprzedającym  stosowny rabat

p  KRATY, ANONSE do wszystkich 
» dzienników przyjmuje i ekspedyuje Oentr. 
P .iro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

PIENIĄDZE do 100 złr. pożyczam pod 
przystępnymi warunkami. J. G. Lwów, 

poste restante. 176

ki AUCZYCIELKA posiadająca patent 
1™ wyższą muzykę, języki francuski i nie
miecki z V nwersaeyą, poszukuje umie
szczenia. Zgłoszenia : Nauczycielka M.
Lwów, Stowarzyszenie nauczycielek, Ry
nek 10. 166

A PTEKA w Podhajcaeh wraz z dwoma 
realnościami jest do sprzedania. Zgło

szenia przyjmuje adwokat M. Kostrakie- 
wicz, Lwów, Ormiańska 35. 174

\O W O Ś C I w  papierach listow ych sto- 
1 -  towne na podarunki, Ramy do obra
zów poleca po 'miarkowanych cenach F. 
N lia ł jw s k i ,  Lwów, Zamówienia zamiej- 
seo j  odwrotnie. 9d9

1k[AJLEP8ZE ŹRÓDŁO do nabywania 
IN wszelkieh towarów korzennych i wyro
bów młynajskieb we Lwowie ulica Wało 
wa 1. 11, Albin Solecki. 177

MJAJTAŃ8ZY s?*ad FORTEPIANÓW
tN Zuliżskiego 6, Kalinowski. 167

B rzoskw in ie!
Najpiękniejsze wielkie brzoskwinie (mo

rele) do jedzenia lub do smażenia dostar
cza w pięciokilogramowyen koszykach po
cztowych po złr. l -60 fr a n c o  za pobra
niem poeztowem Mank Gabor, Gross- 
W ardein, W ęgry. 170

Bulion
przewyborny z samego drobi" dla '-horyoh 
10 zł. kilo Nr. 00 z truflami zł. 7-50 kilo 
'aki sam bez trufli złr. 6-50. Nr. 2 wybór 
ny zł. 5 50. Wyrobu Kazimiery Matczyó- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Łapszyn 

Brzeżany. 448

Kawy w najlepszych gatunkach
1 kilo złr. 1-80, 1-92, 2, 2‘08 i *16 

poleca handel herbaty

Edmunda Riedla we Lwowie

Kazimierz Floręcki lakiernik
przyjmuje wszelkie roboty budowlane. Lwów 
ulica Janowska 1. 3;'. 123

Kandydat nołarya/ny Ma.iinowv sok
uzdolniony do substytucyi, potrzebny za-: ™  Jr
raz do notaryatu na prowineyi. Zgłoszenia 4 '/2 kilo za złr. 3-30 wraz 7 naczyniem —
w Adininistraeyi „Gazety Narodowej-*. sprzedaje Zymirski, aptakarz w Lubaczowie.

ca

Poleca od dawien dawna ze swej do
broci zapachu znana, prawdziwa

HERBATĘ ROSYJSKĄ
handel 5782

W. ADAMOWICZA

funt złr.
Wysicwek z najlep. herb. kwiat. 1-20 
Hi rbaty familijnej bardzo dobrej l'40 
Cesarskiej Imperial w oryginal- 

nem opakowan:u . . . 3-50
Melange de Moscau najlepszej 2 50 
K rw a zwana „Syrjusz“ franco 

5 k i l o .....................................9 50

ca

c o

Dra Fryderyka Lengiela
Balsam Brzozowy.
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziurkę, znany Jest od niepamiętnych cza- 
śj! sów jako najznakomitszy środek piękności ; jeż -li jednak 
7  ten sok wed e przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
. j  w drodze chemicznej jako balsam , w takim razie dopiero 

zyska prawie cudowny skutek.
Jeżeli wieczorem posm'rujemy twarz, lub inne miejsce

skóry tym balsamem, to j u i  n a za ju trz rano odpadają p ra 
w ie  nieznaczne łu p le ie  ze s k ó ry, k tóra  staje się przeto lśniąco białą 1 delikatną 

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłt szczenią i wszelkie inne nieczystości. Cena słoka z opisem użycia zł. 150. 
D ra  Lengiela m yd ło  benzoesow e , najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry umyślnie przyrządzone, po 50 ct. 4272

Do nabjcie  w każdej większej aptece, mianowioie: we Lwowie u Zygm. 
Ruekera, w Krakowie n Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u Golichowskie- 
go nast. Mahl apt., Sebmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowski eg ; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w
Bielska a Alfreda Binmentliala i w drogueryi A. H»as.

Kuraoyjne
stare

'S J S J  X  3 N T  A .
węgierskie, hiszpańskie 

i francuskie,

KONIAK, LIKIERY, 
A B A . K ,  

J B I J 3 E ,  

H E R B A T Ę
chińską i rosyjską 

poleca

KAROL BAIER
we Lwowie

przy ul. Krakowskiej 
1. 11 .

Farby olejne
gotowe do użycia, szybko 

schnące
do m a lo w an ia  doir.ów, dachów, 
sztachet, ogrodzeń, schodów, drzwi, 
okien, podłóg, ścian , sufitów, wo

zów, bryczek, tarantasów itp.
poleca 5839

Lwów, Rynek 38.

Co tydzień)
św ieży transport

proszku

d o  w y g u b ie n ia ,  

robactwa w szeU iego rodzaju
poleca 5c;50

Lwów, Rynek 1. 38.

JARZYNA
j u b i l e r  i z ł o t n i k

w e Lw ow ie, plac M aryackl
poleca swój bogato zaopa
trzony skład wyrobów ju 
bilerskich, złotych i s re 

brnych po najniższych 
cenach.

Agencya pani Zaleskiej
w  P aryżu

4, rue des Apennios, Batlgnolles
dostarcza guw ernerów  i guw er
nan tek  z dyplom am i i bez tako
wych ja k  rów nieś bon dla dzieci, 
F rancuzek  i A ngielek. Pani Zale
ska przyjm uje na stół i m ieszka
nie osoby przebyw ające dla kształ

cenia się w Paryżu .

Carbolioenm,
Tur drzewny i Ter w a z o w y !

do smarowania dachów, 
zabudowań drewnianych, 

sztachet, parkanów i td .

poleca

do m i l o r d  cenach

w .  c z o P F i T .  l i E K I E T O i
L w ó w , Ż ó łk ie w sk a  1. 2. we Lwowie, Rynek I. 42.

Pr zewy borne w smaku i ztpasb-a 
przez SUEZ sprowadzane

L jE R B A T T
o k i ń s k i e

po złr. 2, 2 89, 3‘60, 4, 4'40, i 5 za 1 funt.

W y sie w a ł  herbaciane
po złr. 1-50 i 1-70 za funt =  500 gramów

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 4934

Do Szanownej P. T. P llc z n o d c l, zwiedzającej tep roczn ą  Wystawę k rajow ą!
Ze względu na wielki przypływ Śzan. I\ T. Publiczności i ze 
względu na to, żeśmy wielkie i bardzo korzystne kupna poczy
nili, jesteśmy w stanie poniżej wymienione towary póki zapas 
starczy po następujących tanich cenach sprzedawać, a mianowicie
10 000 jedwabnych parasolek (Entoucas) po 1-30,1-50, 1*75,

1-90, 2 50, 2 90, 3-50, 4 50 i wyżej.
2.000 sztuk modnych bluzek wiosennych i letnich , fason 

najnowszy po 1-80, 2-50, jedwabne 5-—, 9-—.
2.000 zupełnie modnych Cabes (narzutki, mantylki) po

2-50, 3 —, 3-50, 4-50, 6-—.
1.000 Lalek do prochu i deszczu po 1-20, 1-50, 2-25 i wylej.

Konfekcya dla dzieci.
4000 najmodniejszych sukienek w iosennych i letnich po

1 50 2 - - ,  2-50, 3 - -  i wyżej.
J500 modnych p ła szc zyk ów  we wszelkieh wielkościach po 

3, 3-50, 4 '—, 5 i wyżej.
3000 ubrań dla chłopczyków we wszelkieh wielkościach 

po 1-50, 1-80, 2, 2-50, 3 i wyżej.
Szczególne nowo“ i w wstążkach , koronkach , woal- 

kacb, kapeluszach damskich i dziecięcych, rękawiczek glace, 
duńskich, wełnianych i jedwabnych, chustkach, pończo
szkach, parasolach i parasolkach, bluzach jedwabnych, weł
n ianych , satynowych i io pran ia , szlafrokach, negliżach, 
kapeluszach ogrodowych i kostjumaeh ogrodowych nadeszły 
właśnie w wielkiej iiośei i uzupełniają się codziennie.

Szczegół u ie jszs  j r o r i m  nmt ó  okazyjna w oddziale 
firanek, kap i dywanów.

5(00 kap na sr iy po 75, 120, 1‘90, 2'50.
4000 kap na łóżka po 2-— 2-50, 3-— , 3-50, 4-—.
300 garniturów „ L o u vre “ na łóżka, składających się z dwóch

kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów „B ourett“ tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stó ł, wszystkie 3 sztuki razem 6-—, 
8— , 9-— i wyżej.

3000 sztuk portjer w rożnych barwach po 95, 1-20, 150, 2 
i wyżej.

900 par firanek k o ro n k ow yc h  zawsze składających się z 2 
części 1-25, 1’50, 2'— i wyżej.

300 k ołder z wełnianego atłasu we wszystkich barwach po 
5-50, 6-50.

200 prawdziwych k ołd e r podróżnych (Jagera) 2 metry dłu
gich 3-50, 4-50, 5-75, 6’75.

1000 koców  flanelowych w najlepszym gatunku , 2 metry 
wielkie po 2'80, 3‘50.

500 dyw a ników  pod i nad łóżka po 1-50 i 2-—, strzyżone 
po 2-50. 3-— i wyżej.

300 d yw a n ó w  na ścianę o desenia perskim , w kwiaty lab 
figury po zł. 4"— , 5-— , 6-—, 6-50 i wyżej.

80 dyw anów  salonow ych I k o ś c ie ln yc i przed ołtarz, 3 me
try długich, strzyżonych 22 złr.

200 dyw a nó w  do pokojów  jadahiyoh 2-50, 3 metry wielkich 
do 6 złr.

boo dyw a n ó w  pół alonow ych 6-25, 7-— i wyżej.
1000 resztek chodników 8—10 metrów vłr. 2-50 i wyżej.
400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich , natural

nych 5*50. Skói ki Angora 2-— i 2"50.
D erki do po dró ży 3-50, 5-—, 6-—, z imitaeyą skóry tygry

siej 7'50 i wyżej.
D yw a n y salonowe we wszystkich rozmiarach po 5 '/, metra 

dł.; P o tje ry  I fira n k i koronkow e aż do najlepszych sort.

Wszelkie z piowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.
Z najgłębszym szacunkiem 5563

Z a r z ą d  m a g r a z y n u  a u  L o u v r e  we Lwowie, plac Kapitulny 3.

m Krajów?
w e L w ow ie ,  nlica K a r t a  Lndw ita  i. 5 , 1. piętro

sprzeda je  w yroby krajow e jako  t o :

Sukna, P łótna, B ieliznę s to ło w ą ,  
Kilim y, M akaty,

^  W y r o b y  l itu rg iczn e .
Ąy koszyk arsk ie ,

Dział OŻ. powroźnicze
Central nego %

5166

koronkowe,
Bazaru krajowego c e ra m ic zn e

na powszechnej  rzeźb iarsk ie
Wystawie krajowej ltd ltd

w  paw ilonie przem ysłow ym . *  —
—

Centralny Bazar krajowy
Lw ów . ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro. ^

x x x m x x x x x 3o ao o o o o o o o c

m  IHMT0WICZ
poleca

n iezaw od n e , w yp rób ow an e  środki do w y 
w ab ian ia  w sze lk ich  plam

KORZEŃ m ydlany  do prania
materyj jedwabnych otłujzezo- 
nyeh i zbrndzonyc-h pakiecik 
po 2 et. i ...............................*o

MYDEŁKO żó łc iow e do wywa
biania plar zastarzałych z n>»- 
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnyeh kawałek . . .  25

OD ALINA, usnwa plamy powsta
łe z kurzu, potu, tytonin, mle
ka, piw a, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, r" 
sołn i t. p., flakon . . . .  35

OKSALINA wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i Twawe, 
z papieru i bielizuy, flaszka . 25

QUILAJA materje wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzyska
ją świeżość, przytfc. a kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . . . J6

WYSKOK terpentynowy usuwa
plamy pokostowe, oiejm l 
żywiczne, flakon . . . .  26

ZIEMIAN EK oczyszcza inaU- 
rje oiałe wełniane z brudu i 
kurzu .   g

Nabyć możur we Lwowie w sklepać, w łasnych ulica  
Kopernika 1. 3, ulica Halicka Róg Wałowej 1. 35, —
W Krakowie Sukiennice 1. 20. — W Czerniowcach 

Rynek 1. 2, 31

MANDINA usuwa plamy po- ct. 
wstaje z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . . 25 

A PSE IN A  wyciąga plamy tłu- 
te z materyj jedwabnych ko- 
o row ych ...........................................25

A CETIN A  niszczy plamy alka
liczne i moczowe, flakonik . . 25 

BENZOL1NA wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po
kostowe, flakonik mały 20 ct. 
c a ł y ...............................................30

BRAZYL1NA prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty
wność p a k i e t ...............................08

ET1L1N A  usuwa plamy powsta
łe z podłóg, z farb anilino
wych, trawy, lakierów i smoły
fla k o n ...............................................25

JA Y E L 1N A  wywabia z bieli
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon
fitur, flak o n .................................... 20

K W A S E K  w lasoozkach używa 
się do czyszczenia palców z a- 
ramentu, laseczka . . . .  05
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Skład towarów kolonialnych, Herbaty, 
Owoców południowych, Delikatesów i Win

we Lwowie, plac Maryacki 1. 7.
Towary w pierwszych gatunkach. Ceny umiarkowane.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o u  K o a t e c k i . drakami i litografii Pillera i Spółki.


